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TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Prenumerata „Prawdy* 


(vrag z bezpłatnym dodatkiem): 

W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rb. 2, 
rocznie rh. B, z odnoszeniem do doma. 

Z przesyłką pocztową do wszystkich miejsc Króle- 
stwa, Cesarstwa 1 zagranicy: kwartalnie rb. 2 
kop. 60, rocznie rb. 10. 


Adres: Sadowa Nr. 7, 
— ger K 
Adminlatracya otwarta codziennie, z wyjątkiem nie- 
dziel i świąt ważniejszych, od godz. 10 do 5. 


Redaktor przyjmuje interesantów w czwartki, piątki 
T sohaty od 1 do 3 po poładnin. 


RBęzopiny drobno ule zwracają się 


Przedpłatę przyjmują: Administraoya Prawdy orna 
kalęgernie, kloski 1 kavtory plam peryndycn- 
nych. 

Sprzedaż pojedyntzych numerów po k, 20 w Waraza- 
mie w Admipistracyi pisma.) w kioskach. 


Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wiersz lub 
jogo miejsce. 


T R E S Ć: POLITYKA: Wybory w Belgii 
Vivuan. — Z 
LITERATURA I SZTUKA: 
Mutermiicbn. — POEZYE: Chwila, p. K 


eblewaki =POLEMIKA: O prawdę:, 


od Administracył. 
' 
Szan. Abonentów kwartalnych i pół- 
rocznych prosimy o wniesienie przed- 
uty. 


AaRaGGNE 


KA. je 


Wybory w Belgii. 
. 

gog 

R ubiegłą niodzielę, 27 z. m., odbyły 
da | się w calej Belgii wybory do obu 
Kin zh prawoduwczych. Po zeszłora- 
«nych obstrukcyach, bójkach sejmowych, 
walkach ulicznych, z rozlewem krwi nołą- 
czonych — po valoj taj piekielnej symfo- 
nii, jaką z rzadkim nrtyzmem wykony- 
waly namiętności polityczne podczas gdy 
rozum stanu zasępiony mozolił się nad no- 
wą zmiany w tak niedawno uchwulonem 
prawic wyborczem — w tym roku stron- 
nictwa od początku niepodległości walezą- 
ce z sohą, nie mogły się oddać polityczne- 
mu ascotyzmowi: zawrzały znowu, zaki- 
paly żądzą, nadziej 
Po raz pierwszy miał Naród Belgijski wy- 
bierać wodlug nowego, w przeszłym roku 
uchwalonego i do konstytucyi wprowadzo- 
nego porządku: nowość musiala jeszcze 
rozdmnchać płomienie. Mało kraje, z licz- 
nomi przeciwieństwami, u stąd i z silnie 
iętnącum zyciem, są lnhoratorynni poli- 


awiścią i gniewem. 


Tydzień polityczny. — ODCINEK: W o; 
cia Frnneyi. p. K. Radosłnwsk 


Lużno nwagi o metafizycznych lotach po 


1. p. 


tycznemi: wyrabiują nowe instytucye dle 


FEJLETON: Pamięt: 


ikiewicza. — SPRAWY EKC 
tura Gruszeckiogo, II, p. Tx. Lip. 


OMICZNE 


Tmdzkości politycznej. Takiem laborato- 
ryum byla Belgia w r. 1893, gdy popra- 
wiulx sobie konstytncyę z r. 1881; okuzuła 
się niem również i w roku zeszłym, gdy 
do zmienionej przed sześciu laty nowe 
wprowadzała zmiany. 

W nowem konstytucyjnem prawie wy- 
borczem i przedstawienniczem z r. 1893 — 
wprowadzono nieznaną przedtem w Ruro- 

jite trzy 
różne stopnie obywateli: o jadnym głosie, 
o dwóch glosach i o trzech. Podstuwą ay- 
atomu jest głosowanie powszechne, powo- 
lująco pełnoletnich, z pełnoletnością wszak- 
žo poczynującą się dopiero w 25 roku ży- 
cia: każdy Belgijczyk w tym wiekn ma 
glos jeden i jest obywatelem pierwszego 
stopnia. Przybywający drugi głos podnosi 
takiego obywatćla c stopień. Do drugiego 
głosi mają prawo: każdy ojciee rodziny, 
każdy właściciel z książeczką. oszczędności 
na 2,000 fr., wreszcie każdy wyżoj wy- 
ksztaleony. Kto lączy w sobie dwie z po- 
wyższych kwalifikacyj, ten otrzymuje je- 
azezo głos trzeci; więcej nad trzy nikt po 
siadać nio może. Widoczny jest kieranek 
zachowawczy cułej tej trójstopniowości, 
najniższego, wyższego i najwyższego oby- 
watelstwa, i pojąć też łatwo, dlaczego w r. 
1892 i 1898 socyaliści i postępowcy rady- 
kalni zwalezali namiętnie ten podział. 
(wczcany twórea pomysłu, Nyssens, o- 
bliczył, że kraj, mający trochę więcej, niż 
6 milionów ludności, przy wyborach skła- 
dać będzie 1,900,000 głosów: podstawowych 
prostych 1,200,000 i wykwalifikowanych 
wyższych, 700,000. Rzeczy wistość niedale- 
ko odbiegła ad teoryi. 

Po trzech latach ohowiązywania nowe- 
go porząilku liberalni, postępowi i socya- 
lisci zaczęli domagać się preporcycnalności 
wyborów, tj uprawnienia zoniejszości, 
przytłaczanej przez większość. Klorykulni 
pochwycili ich pomysł, ale tylko na to, 
aby ieh własną ich maczugą powal 


pie soiełolkrotnaść głosów, wytwarz 


Kronika. —Odpowiedzi Rodakcyl.— Ogłowzenia, 
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wadzili proporeyonulność na wsiach, któ- 
remi władają, odmówili joj wielkim mig- 
stom, w których, » wyjątkiem Gunlawy, 
przewagę mają dążności spokojnio i burz= 
liwio postępowo. Wywiązała się walic, 
zarumienity się krwią kamienia Bruksełli. 
Wyzpuczono komisyę pojedonwezą, która 
rozkopala jeszcze większy rów, aż wrusz- 
cie król musiał odprawić zagorzuloga Van- 
denpcerobooma i powołnć chłodniejszcgo, 
ale ciągle j klerykalnego, Smet do 
Nieyer u, stojącego jeszcze u władzy. Za 
niego dopiero stanęło prawo nia wyłącz 
nie tylko na obronę katolików, a raczej po- 
litycznych interesów katolicyzmu w Bel- 
gii, i na mocy tego ta właśniu prawa, ja- 
ko noweli do konstytueyi z r. 1898 — do- 
konaly się wybory niedzielne. Ożywienia 
ich niezwykłe prócz  przeciwstawności 
idealów i iuterosów spowodowula współ- 
czosność funkcyj, odnawinjących obia Iz. 
by sejmowa w całkowitym ich składzie. 
Izbu przedstawicieli liczy 152, senat 102 
członków. Przypomnieć trzeba, ża senato- 
rów w Belgii wydziola z siebie, tuk samo jak 
posłów, sum naród; król just tu martwym. 
Biodemdziesięciu sześciu ozlonków sonatu 
wybiera powszecliność obywateli z pamię- 
dzy najwyżej opodatkowanych; dwudzie- 
stu sześcin — sejmy prowineyonalno z po- 
wszcchności obywateli bez względn na 
opodatkowanie. 


Dotycuczas o wyborach niodziełnych 
wiemy trzy rzeczy: |) żo stronnictwa nie 
pobiły się fizycznie tak, aby też fixycznę 
po ich bojach, starciach i bójkucl pozosta- 
ły slady; 2) że nadzicje stronnictw walenn- 
cych zasadniczo z katolicyzmem politycz- 
nym nie doznały zawodu, jakkolwiek nie 
usłuchały obliczeń dokonywanych przez 
przewódzeów i urzeczywistniły się w licz- 
bach mniejszych ol przepowiadanych; 
3) że demokraci chrześciańscy, którym sa- 
mi ich przeciwnicy wróżyli większa po- 
wodzenie, nadspodziewanie mało zarobili: 


m_n 


4) ze rowmeż nadspodziewanio przewag 
zysku, odpowiadającego stratam katoli- 
ków, padła nietylko na stronnietwa lih*- 
rane i postępowe, a więe środkowe, ale 
i na skrajne socyulistyczne. 

W Izbio dotychczasowej byla 112 ki- 
tolików, 12 postępowych i Hberalnyeh 
i 29 sucyulistów; w nowej będzie 85 ka- 
talików, 33 radykalnych, postępowych 
i liberalnych, 33  socyalistów 
demokrata chrześciunski. Oczywi 
że sią jeszeze zmienić jedna, druga pozy- 
eya, ale już nie o wiele. Uderza fakt, że 
aam twórcu Bocyalizmu chrześciuńskiogo, 
Dacna. ksiądz, ezłowick bardzo zdolny, 
a czysty, legł pol nawak} nieprzyjaciół — 
i nie wszedł do Izby, W senacie katolicy 
będą mieli przowagę bezwarunkową. Da 
d.29 2, m. uw 50 katolików bylo 26 libe- 
radnych, 


1 jeden 
ście, m0- 


Tydzień polityczny. W Transwalu początek 
końca. D. 27 z, m, wojaka Robertsa przekro: 
ły Wak; nazajutrz French w t juz tylko 010 
mi) od Johannesburga z nielieznym i szybko też 
przepartym oddziałem Boerów. Zdaje się, że 
togo samego doia już wkraczył do wielkiego 
miasta augielskiego: telegram londyński nosi 
datg 29 z. m, Roberts stał wtedy z calą swą nr- 
miy na północnym brzegu vzoki, BI 
toryi, raczj zamierzone ni? urzeczywistuione 
jej obwarowanie, wydanie Walu beż oporu, zn- 
sugującugo na tę nazwę — pozwalają domnie- 
mywać się w tej chwili jnz wzięcia stolicy boer- 
skiej, I pozycje i dusze upadają. Zarządzono 
głosowanie w obywatelstwie i w wojska — co 
prawie un fedpo wychodzi czy walczyć, czy u- 
Jedz! Gdy sam wódz naczelny, Botha, jest za 
poddaniem się t gdy niezawodnie ma naśladow- 
ców wśród nujprzeduiejszych w bratorstwie bro- 
ni — zesehła gałązka oliwva większą będzie 

miała ponętę od miecza. Początek końca. 2 Sa- 
Misburego wyszedł znowi krasonówczy grzmot: 
zniesienie niepodległości, a nawet wszczepienie 
wierności dla królowej. Wszystko mija, tylko 
mmutek nad czlowickiem nie ustaje — głęboka 
dziejowa żałość, urągojgca cułej mądrości hi- 
story i ciążącemu na niej obowiązkowi spo- 
koju. 


Dreyfus redzotwus! Zjawił się w Izbie depnt 
1. 23 2. m, wtargogł do sanatu, powrócił da lz- 
by, wstrząsngl gabinetem, wypiera z niccgo Gal 
Tifuta. Jest to uowy spisek monarchistów i uca- 
balavżystów na rzeczpospolitą. Niejuki Frisch, 


W ojczyznie Boerów. 
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olci żelazna, wychodząca z Kapszta 
n w odległości 500 mi] angielskich 
przy De Aar Junction, rozwidla się 
wie przeciwleglo strony. Pójdziemy 
naprzód na zachód — ı tam w oddale- 
niu nowych 150 mil napotykamy pierwsze 
śrudowisko ludzkio po Kapsztacio — Ki 
berley. Nędzna SECA gw 
wzrosła po r 1870, ki 
szy odnaleziono tataj ślyamenty. Przemysł 
l się utolk niepruwidlowo: prodik- 
zorganjzowana, LATAE ponsię- 
AE nadhiegle rzesze wiatróm e waszą] 
spędzonych awanturników i krajowców, 
wogole w dużej ilości ludzi, nie zdających 
„sobie bynajmniej sprawy z „istotnej* war- 
tusei kamioni — upadać zaczęła. Dopiero 
sprytu dyabelskiego U Rhodes a trzeba 
lylo, ahy Jl nanowo ni nogi postawi 
Doka on mianowicie ześrodkowania 
kopalni w jednych l spółki akey, 
nej -De Beors Consolidated Mining Com- 


ostatui ze slynuego ńrnsieze 
neralnego, najat się dn ciemnych robót: wykradł 
dokumenty i wydał spiskowym. Nadto komisarz 
wojskowo policyjny, Tamps, jakieś 
niby nezeiwe ale w isto 
knowasia, 


dzenin dokumentów, zaprzeczenie to il. 24 z. m. 
odwołać musiał, z ujmą dla swego ministrowa- 
nia i dla powagi rządu. Obowiązek wyciągnął 
ua trybunę i Waldeck-Mousscau a. D. 28 z. m. 
ponownie w lebie dep. opędzał się rząd absa- 
wzającej go zgrai, którą wiedli Humberti Castel- | 
lane, Gatlifet wyszedł podczas rozpraw. Spiska- 
wi zrobili sobiw z jego nazwiska podkład pod 
śpiew, pałpilom zostawiając ważykę. Oklaski 
lewicy dla Waldeck-Rousscnu rozsrożyły ich 
tak, że Deschanel musiał posiedzenie zawiesić. 
Po otwarciu go nanowo Bourgeois przemówił 
rozsądnie i dobrze í zaproponował wyr: 
pochwały dła rządu a zaufania do arm 
długich korowodach propozycy: jęta. Więk- 
szość ża rzeczpospolitą jeszcze była dość silną; 
le nie mużoa tego powiedzieć o samym 
dzie rzeczypospolitej. Bourgecis wschodzi po- 
vownie na widnokrąg. 


5 l. 26 z. m. zaświętawał; zdie- 
rze się napowrót 8 czerwca. Najwsżuiejszą pa 
sprawie pomnożenia Hoty była sprawa rozs: 
rzenia ubezpieczeń na wypadek kalectwa i śmicr= 
ci pa za dotychczisowy obręb przemyslu: 
do rolnictwa, Jeśnictiwa i żeglugi. Uebwalona 
przytem nawe, lepsze od dawniejszych, porządki 
wykonawcze. 


Zamiast nieprzyzwojtej „lex Ilejnze* w obro- 
uie przyzwuitości mają Niemcy „lex Hompe 
o wiele skromniujazą: prawa tu, uchwalone za 
wacka, kurze tylko psucie meletnich książkami 
1 obrazami wyuzdanej zmysłowo: aga 
twórczości pactów i plastyków, 


W Norwegii zerwanie z królem szwedzkim. 
Zastępujący króla następca ironu odmówił pod- 
psu mdwule scjmn, mxkłudającej podatek, 
z któregoby można było utrzymywać samoist- 
nych kousułów, Ministergum Steuna oświudczy= 
Jo, 12 pozostaje na stanowisku w obronie praw 
sejmu. Członkowie norwezcy wspólnego wydzia- 
la w Sztokkolwie rzucili swe urzędy. Gra nic- 
bezyieczniejsza Ala tronu, niż dla sojinu. Uuia 
«r. lsi4 jest jaż tylko cienką uiteczką, 


| pany“ (1885). OJ tego czasu wydobywanie 
lyamentow dokonywa się według pewne- 
go planu, ilość bywa z góry okroślana, ta- 
ka mianowicie, który zapotrzebowań mo- 
gą rynki Europy i Ameryki Pólłnacuej 
Ceny dają się skutkiem tego osiągać 
możliwe. Fizyognamia miasta z chwalą 
ześrodkowania produkoyi uleglu zasudni- 
czej zmiamo. Zamiast Heznoj bezrządnej 
kokorty awantnemków — dzis Kimberley 
posiada doskonale zorganizowaną admini- 
stracyę spółki, piowieln stosunkowo tylko 
liezący urzędmków; dawne budy amar- 
skie i szynki pozapudaly się sto po- 
niskąd wyludniło się. Dla E wopejczykow, 
zajętych w kapalniach, stworzyl Cecil 
Rhodos osobne przedmieście Kenilwortl, 
gizie śród australijskich drzew gumo- 
wych wybudował dlugie szeregi domków 
na modig europejskich wznoszonyci. Naj- 
cjyższo atoli roboty znajdują się w ręlkah 
Kafraw. 
czone jest z wielu: truduościuni 
za przeciąg 25 lat sprzedana dyamentów 
uu cenę 120 milionów rubli. 

Murzyni pracują pod surowym dozorem 
w miejscowości zamkniętej, ścisle astrze 
żonaj; wzdłuż muru okałującego kopalnię 

na się ich damki amneszkałe przez 
2500 murzynów, poelodzycych z przeró- 


| 
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Wydobywanie dyamentów polą- | 
Ogółem , 


| woly kupuje sobie żonę — i pędzi 


„do woza i wołów boerskieh, I znow 
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Kraków, 27 maja, 
Bilans ostutafej sesyi sejmowej. — Pracowite próż- 


uiuetwa. =- Wniosek Hotoczka. — Wniosek Dung- 
Jewskiega i Simguszki. — Dość jnż zrobiono dla 
szzolnietwa, — Wuinsok Romunowirzu, — Emigra- 
eyn i bezrabowie chłopskie, 


t ostatniej sesyi sojmowaj przo- 
miały już znpałnia. Ogólne zain- 
jn skopa się na 
tki ozas trwania 


phin, Prze 
jego czę: 
się stolicą KE, ZAŁ to Gosi, SE 
zwracaja się z wielkiem zająciam ku Wia- 
duiowr. Bejm nio pozostawia: żadnyc 
wapomnioù j gły tylko się odroszy, nike 
już me myśli L 
i prast prz 
Przyczyn tega slabego 
w ludności budzi sejm jow 
lem już w poprzednim liście. Minnowioig 
brak wszelkiej Tnicyatywy w refurmuch 
podkopał zepalnie znaczenie sejmu w kr 
jn Dziś nłome chyba w Guligyi tale nai 
w nego czlowieka, któryby się <podziownł 
ze Lwown jakiejkolwiek poprawy mszyc 
stosunków spolecznych. Kazia reformi 
drobna czy wielkiego zmwzenin, wychodzi 
x Wiodnia Sojm Iwowski niby pracuję 
Poelwalil tę Jego „pracowitusść naw 
urz przed ATA mone k ele dolog 
nem w Budapeszcie. W najlopszym j 
ak razio jest to -peicowiko. próżni 
two.” Przez większą część scayi i posiydzi 
nin zuczynnły się dnpiera v godz. iż T 
minst a 10, a kończyły się już o godz. Ż aj 
Komisye zbieraly się na kilkominutowi 
posiedzonia, na których uchwalano ws: 
ko ryczdtówo. Reprezentanej ludu staval 
się jak najmniej trudzić 
To tez w ostatniej sezyi nie zulut 
sejm am jednej z ważniejszych spraw m 
siulniczych, któro byly na porzydku daian 
nym. 
Wnioski: Mupki — o niepodzielnośc 
grantów włościańskich, Potoczka— o wła 


żnych plemion ro: 

południe aż do jeziora Tangan | 
nacy. Nęey ich z tak dulotich stron wy 
kie płace wynoszące o | 15 rubli: ty 
dniowo. Ażeby iech zachęcić do nezciwa 
zarzyl kopalni ofiaruje im 10% wartos 
Bison dobrowolnie amo No 


din. Pewien misyonar 
wiada, że jednego razu a Bunito 
smi się pod wplywem następujiyco 
adarzenin. Znaluzł był dużoj wielkości d 
ment i zajęty był właśnie rozłapywam 
„skornpy,” gdy zobaczył zbliżującogo A 
dozorcę. Zdjął go puniczny strach, 
bowiem za kradzież są nader ciężkie. Ty! 
„przeszodł i nie zutrzym 
dy wlaśnie p 
ga, gdyż on mnio nrutował." Kiody e 


p 
kami doj: zabiera AS „Sliworony il 
lakio — moneta najbardziej walor n 
pomiędzy murzynami -— i w 

Zm suwerony nabywa woły, 


damu, 


dni swoielt w szezęścia, tj. w lonistw 
W Mafokingu kończyła się kolej 
ba hyla cofnąć się a kilka stnleri wsteć 


PRAWDA. 


hb rentowych, Dunajewskiego i San- 
puszki — o gminio zbiorowej i reformie 
udministracyjnej, Romenowjeza — o r 
formie wyborczej — uie zostały zal 
twiono. 
Tak dlugo ustanaw 


ano myta i rogatki 
Juh motywawano pozbawiono wszelkiego 
praktycznego znaczenia, plafoniezne r 
lucye. zaczynające się od słów 
się c. k. rząd, aby winsk w pai 
projekt takiej n takiej ustawy. lub zb 
tę a tę sprawę,” rezolneye wędrujące z za- 
sady lo koszów w ministerynch wisdo 
skich — s nadszedł koniec sosyi i wtedy 
w gorączkawym po: śpiochu nicktóre z Wy; 
mienionych wyżej spraw  „przeknzano” 
i alowi krajowomn do zbadania, bez 
żadnych wskazówek, inne zaś, jak np. ro- 
rm; yborcza, „spadły“ z porządku 
dziennego z powodu „am knięcia scsyi 
Gdyhy ktoś eheinl ocenić stosnnii gali- 
yjskie na podstawie prae sejmu, musiał- 
y dojść do przekonania, żo w Galicyi chy- 
Mu żadne reformy nie są potrzebne. Swoją 
drogą reformy takie, jakich pragnie szla- 
beeka większość sejmowa, nie wycjs 
nam lez z oczu dlatego, że zostaly pogrza- 
bano. Bez wątpionia, lepioj żadnych ro- 
form, niż takie! 
© ler Hupka pisxłum w liście poprze- 
wim Przypatrzmy się innym wnioskom 
Wniosek Potoczka 6 wła lı routowych 
tanowił poniekąd odpowiednik do łez 
npka. O ilo „natanamiści* podolaey zwal- 
zali ton drugi projekt, o tylo forytowali 
wniosek Potoczku, Organ ich, Gazela na- 
odotea, chwalil go, dodając: „widosznie p. 
otoczek tohrych ma doradeów." Nio ule- 
gu-kwostyi, że owych „doradców * eznkać 
y miłożała w klubie „autonomistów,* 
tórzy mažo na zlość krakowskim stniczy- 
om wyprucowili Iotoczkowi ton wuio- 
jek. Potaczek sam bowiem nie posiada na 
yle intoligonoyi, ahy potenti? ułożyć pro- 
pkt ustaw Projekt jego zmierzał do 
tworzenia hanka rentowejgo, Ra ku- 
own] grunta, parcolował je, sprzedawał 
Mopam i udziolał 1m pożyczek na zago- 
podurowanie się. Uhlopi zas ple iliby 
mnkawi rentę amortyzacyjny. Jak widzi 
a Wlasei rentowo p. Potoczka tylka z na- 
ją to. co np. w Niomezoch 
a przoz wio ronłowe 
a zachodnio - suropejskiej inatytuoyi, 
zofiltrowany przez mózg Galicyaninu, 
zonbraził się tak grumtownio, że go ani 
nie można. W stosunkach rolnych 
Potoczka nie by nie 
rga skutkicm byłaby 
jednego bankun w Gali- 


Mugi u nużący przygląda się podróżny 
ujobrazowi stopu i pustyni, spowitej 
pełnię iszę ementarza. Niebawem 
Maz] się on w Palapazwjo, stoliey Kha- 
Joet to największe na północ od Zum- 
iskio, liczące około 20 

je. mieszkańców. Powstula  niodawno. 
(lima po powrocio z wygnania, na które 
zu go byl ojciec z tytnln jego nawró- 
i się na wiarę elrześciańskij, stangl 
czele piemienia Bomangwatów 1 prze- 
lógl jego siodziby w to miejsce. Khama 
lujdowal się w tym o 
dzie protostował w nezed 
rzeeiwka „Araskczeniem Towar aa bry- 


Iraeya ob sela w posiadanie jogo ziemie 
stanowila zbudować koloj z Mafekin- 
do Bulawayo. Chcial om mianowicie 
lronić swoieh poddanych od „wplz 
ch napojów wyskokowye 
by z pownościę zepunowały z chw 
kruju przez białych P 
e do komisirza augielskiega: 
ẹ się Lobenguli, aniżeli wò 
Lobonguli wnlezylem i poko- 
lem go, Nigdy nio sprawil mi bezsennej 
Wigroj drżę przed napojem białego 
niż przod cstycjem Matabe- 
tóry c gini lo. Zus człowieka 


eyi. Galicy 
D stal 
" Zhan 


toen erson eA 
powinien je 


w nędzę, 
ta pozostać 


placić pod: 


dolalhy nowemu ciężarowa: 
tyzneyjnej? Niema więc czego żnłować, że 
wniosek Potorzka uległ temu samemu la- 


sowi, co les 


O wiele szersze znaczenie posiadal pro- 
jokt reformy gminnej i administrac: 


wajesiony | 
przez b. mi 
miostnika 


jskie 1 
ią markę 


krutowany 


odstrits 


j 


ków, w 


Hupka. 


mieniem 
nistra Du 
les. 


5 jak „galicyjskie i w 
bank 
chłopskich 


wduścii 


nej 


klubu krakowskiego 


jewskiega i h. m 


Sangnszkę. Wniosek ten 


składa się z dwóch oddzielnych części 


Pierwsza z nich zawiera projekt now 
Obeenie jednostkę admi- 
yi stanowi gmina ohej- 
mująca jedną wieś lub obszar dworski. 
Projekt tworzy nową jednostkę admini- 
strncyjną: gminę zbiorową, czyli olręgową. 
Wzór wzięty tu z Królestwu Polskiego 
W sklad takiej „gminy wehadziloby kilka 
obsenych gmin i obszarów dworskich, je- 
dne i drngie na równych prawach. 


ustawy gm 


mstracyj ną w Galir 


tej gnie 


stawicieli gmin 


inne, 


bierułaby naczelnika gminy. Główną fign 


ry w tej 
woż nie na 


ku i platny aekreturz gminy w 
bie, mian owany przez e. k. atarostę. Bylby 
on najwy żezym stulym urzędnikiem gmi- 
ny zbioro wej, kierownikiem urzędu gmin- 
nego. komendantem pohcyi gminnej, mint- 
by | wbwdzę usuwania z zrzędu sołtysów, 
u niezależny od gmi lo nie p 


vzelnik, 


lecz 


gminin zbiorowej byłby jednako- 


naczelni 


tępea 


mianowany, papicrany przez starostę, był- 


by samowladnym panem w gminis zhio- 
rowej. Mandataryusz redeeśons? W ten spa: 
sób usiluje nasza szlachta zniszczyć sumo- 
rząd gminny, ta sama szlnehta, która na 
każdym kroku, czy trzebu, czy nie trzebn, 
mi» przestają akeontować swego stanowi- 


ska nutono 
"li 


dykeyi poli 


micznego. 


mMOoWwR O roformia 
przedew szystkiem należałoby usun 
woląg zwany obszarem dworskim, iza 
własciciel jest swosm własnym, od nikogo 
niozalożnym przełożonym i z tytału posia- 
dama większej własności ziamskiej 
w jej obrebie prawo administracyi 
„Obszar dwora 
spocyalnością galiey jaką, nie istnieje on 
w żadnej prowiney! austrynckiej 
cznie posłowie włościańscy składają w aoj- 
mio wniosek o wcielenie obszaru dwor- 


cyjnej, 


gminu 


wtrącił 
na dlugie la- 
m przykladem. 
Chlop galicyjski nie ma dziś z bzego zi- 
kiż więc spo! 

Tene10 amor- 


Rada 
okręgowej składałaby się z pravid- 
skich i wy- 


Jednej aso- 


z nią 


Rokra- 


is 


skiego do ganny. Zamiast jednakowoż n- 
sunqo ten krzywdzący przywiłaj, więk- 
szość sejmowa cheo przeciwnie wzmanió 
ten szeząłek średniowieczezyzny i odłać 
mu na pustwę gminę włościańską zu p3- 
| mocą gminy akręgawoj, w której wła 
ciels obszarów dworskich, zasiadający 
w radzie na równych prawach a przodsta- 
wieclami gmin wiejskich, uzyskaliby dlo- 
ninujący wplyw ua ta ostatnie. dotąd od 
nich z prawa niezależne. Autonomia gmi- 
ny zbiorowoj byłaby jednak fikcyą, skoro 
nrzędnik tej gminy bylby mianowany 
przez starastę. 

Denga część wniosku Dunajewskiego 
- | i Sunguszki -— ta reżolucya wzywajyca 
rząd, aby przedłoży] parlamentowi projekt 
reformy administracyjnej w tym kieran- 
ku, żeby miejsce „dwutorowej” zajęła je- 
dunolita administetcya krajowa. Jest to 
stare marzenie stańczyków, ażeby maraza: 
łek krajowy sprawował zurazom urząd 
namiestnika, a marszałek powiatowy — 
nrzyil starosty. W ten sposób enla admini- 
stracya znalazluby mę niepodzielnio w rę- 
kech szlacheckich i jożoli dziś lud moża 
się nieraz zo skutkiem zwrócić do rządu 
centralnego zu skargami na nadużycia, to 
wtedy bylby oddany na laskę i nieluskę 
naszych „królewiąt. xi 

O ile pierwszy wniosek podlega kompo- 
tencys sejmu, o tyle ca H ilengiego nie 
auchodz obaw, ahy się kie lykolwiek u- 
rzoczywistnił, gdyż tego rodzuju reforma 
wchodzi w zakres działalności parlamentu, 
w którym na szczęście szlachta galicyjsłen 
nie ma więkazości. 
Jak widzimy, nio przeprowadził sejm 
żuduynii roform rolnych, ani adminix 
cyjnych. Na polu knituralnem i politycz 
nem również nio me zrobił, Oo do szkol- 
nictwa ludowego oświadczył on (sprawo- 
zdawua ks. Ozurtoryska), żo na tom polu 
at względom matorysinym sojm jnż ty- 
o zrobił, iż pozostaje mu da zabutwioma 
jeszcze tylko pomnożenie liczby go lain 
naula religii, A wigo dla sejmn nie istnio- 
ją to setki gmin boz szkół, tu setki azkół 
jez nauczycieli, ta sotki namczycieli boz 
kwalińkacyj, te setki nanczycioli kwalit- 
kowanych, nciekającychł 00 roku z szan- 
ców swego zawodu do żandarmoryi, do 
straży skarbowej itp, ahy uniknyć śmior- 
oi głodaw Sejm pozostał ślepym na tu 
fuktu i głuchy: m na słnszno żądanie, jakio 
mu przodłoż, pi lo galicyjskie stowarzyszonia 
nauczycieli ludowych w broszurze zatytu- 
lowanej „Nasza ciernie." „Naj hudo, juk 
buwało..." 
Jakkolwiek eo do fantastycznych reform 


i dnoha zur: 
sympaty 


azam.” 


ny „kurator trzożwości* 
70 lati jest jednym z najpotężniejszych 
frów. Za mładu nawrócony na 


ześciiństwo, w, 


powodu przejść 
w bigumii i za to został benit Alo nic- 


tylka x tytułu zostal elrrześcianine, 
wykazuje tylo taktu i rozumn, że mogliby 


spaja dyaboł i niszezy nietylko cialo, ale 
Liczy ten przedziwnio 
okola 


* choial żyć 


mu zazdrościć Uhamberltin owio. 


W Bulawayo panuje Cecil Rhodes. 


slamaniu potęgi Lobenguli miasto zakwi 


tło. Przyhywnją coraz "ta nowe dzielnice, 
już czysto angielskie. Żyły złota maglu 
odkrywane na nowo zciąga. 
pacz, awanturników, budzą „święty głód 

wzrost sklepdw, za- 


jazdów itd: 
na jeszeze, 


Anglikom, 
stany, że 
ch 


z powodu » 


go* pobiar; 


5 rubli. Dzicy uważali, że to jost podatek 


na pilnos 


złota,“ wpływają 


oręża 
omylili się. W 


W mieście 


powszechną bud 


ġe dzi: 
pozni 


szon: 
ążliw. 


go podatlcu „pnd, 


kwostya. Chodzi o tubyleów. Adawa się 
pokonam niv po- 
się na dobradzioj- 
angielskiego. 


Tymczase 
panowało wrzenii 
ane 


togo od każdej chaty w ila: 


i zamożni 


piaci go ton, 


talo 


Po 


ją zowsząd ko- 


„kto pracuje 1 ma wkisną osadę, zaś loni- 
wy i próżniscze życie prowadzący czar- 
ny — nie nio plici.“ Nie brakowalo toż 
innych źródeł niezudowolenia. „Chartered 
Company“ rościha pretensya do całej: ro- 
gacizny Matabelów, powołując się na to, 
2v stanowić ona miala własność Lobengnli. 
To samn w zakresio własności ziemskiej. 
Tej nie znali poddam lLobonguli. Anglicy 
ś podzielili ją na parcele. i poczęli 
N więcej dającemu. O ile przy- 
padkowo na sprzedanej parceli znalazła 
się wioskt murzyńska, proszono niesz- 
kateów 2 przyspiesz ym ruchem o ła- 
skawo przosiedleni się w inne tymceza- 
som niepotrzebne miejsce. A wreszcie — 
wielea ezcigodny (vory reverend) Angli 
który od stu lat walczył z ninwa AO 
zacząl papicrać po cichu pracę niewolm- 
t Budowle publiczno 1 kopalnie prywn-= 
tne wymagają znacznej sily roboczej, zit- 
ządumo tedy ol plemienia Indnnów, aby 
dostawili mlodych, silnych robotników, 
ci me widzieli w tem wielkiego 
tody, jak to stwierdził wbrew na- 
| pewni Sir Ryszard Mar- 
tin w ruporeie złożonym parlamentom 
(1897) zuatosowano gwalt i salą wypędza- 
no do roboty mlodych Kafrów zich „Kra- 
wów.* Powstanie nie dało na siehie eze- 


260 
rolnych p. Iupki ujawmly się poważne 
różmcea w lanie „unii konserwatywnej,* 
to jednak stanęła ona ławą wobec żądunia 
reform politycznych. Bylo to żądanie bar- 
dza skromne. P. Remanowież wniósł imic- 
niom klnbu demokratycznego i nnii ludo- 
wej wniesek o zmianę sejmowej ordyna- 
eyi wyborczej, a mianowicie o stworzenie 
kilku nowych mandatów w kuryach miej- 
skiej i wiejskiej i o wprowadzenie piątej 
kuryi wyborczej z powszechnem głoso 
niem i 30 mandatami na wzór wprowadzo- 
nej przez Kazimierza hr. Budeniego piątej 
kuryi przy wyborach do parlamontu. Mo- 
tywownł an awój wniosek tem, że jest to 
krzyczącą niesprawiedliwością, aby ci, 
którzy już mają prawo wyborcze do purla- 
montu centralnego, nie posiadali prawa 
wyborczego do reprezentacyi krajowej. 
W komisyi punkt za punktom odrzuciła 
większość szlachocka cały wniosok Roma- 
nowicza. Ale reforonta, któryby tego sta- 
nowiska bronił w pełnym sejmie, więk- 
szość komisyi nio mogła znależć. Każdy 
a tych, którzy w komisyi przeciw wnio- 
skowi Romanowicza głosowali, wymawial 
się od referatu, nikt z tych panów nie 
miał odwagi bronić swego włusnego sta- 
nowisku w Izbie. W końcu znalazł się taki 
pan, osławiany 1 bezczeszezony „neokon- 
sorwutysta,* p. dr. Piotr Górski. Zanim je- 
dnak znalazł czas na wygłoszenie swego 
referutn—Besyę sojmową zamknięto, re- 
forma wyborcza „spadła z porządku dzien- 
nego..." 

Posłowie sejmowi rozjechali się do do- 
mów. Czy z poezuciem apołnionega obo- 
wiązknż Wątpimy. Bo jegoh mają oczy, 
to widzą dokola siobie gorączkę omugra- 
oyjun, przybierającą coraz groźniojsza roz- 
miary, Tysiące elilopów wyjechało tej 
wiosny do Brazylii, do Kanady, do Nio- 
miec, tysiące jeszczo wciąż wyjeżdżają. 
A w powiecie Borszozowskim, w dobrach 
hr, Baworowskiego, ks. Sapiożyny i in- 
nych magnatów, plucących swoim robo- 
tnikom po 12 et. slziennie, wybuchło boz- 
rabocie robotników rolnych. 

Szlachta gahoyjska niezego ma zapom- 
niala i niczago się nie nauczyła. Wie onn, 
że prędzej czy później roformy przyjść 
muszę, nlo póki tylka można, broni się 

rzed niomi z całej siły. Apres nous le de- 


uge. 


Vivus. 
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Masonerya. 
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szpaltach dzienników francuskich, 
nu stronicacl pism ulotnych, w n- 
A tach mówców na zgromadzeniach 
publicznych, jednom słowem wszędzio, 
gdzie znajdujć wyraz teraźniejsza namięt- 
na walka społeczno-polityczna, spotykam 
bardzo ezęsto słowo „masonerya.* Wolni 
mularze wprawdzie nie są jedyną, ani na- 
wot najwyższą siłą, wrogą kierykalizmowi 
i jego aprzymierzeńeom lub formom po- 
chodnym, ale klorykuli są przekonani, 
a przynajmniej usiłają wmówić w publiez- 
ność, że wszystko złe, zarówno szkola 
świecka, jak ułaskawienie Dreyfnsu i od- 
wołanie Marchanda z Faszady, jost dzio- 
łem tajnego międzynarodowego sprzysię- 
żonia „furmazunów,* kierowanego głó- 
wnie » Anglii. Po pierwszem stawieniu się 
gabinetu Waldeck-Rousscan przed Izbą de 
putowanych, dzienniki Croix, Gaulois, a na- 
wet wołnomyślny Hełair opowiadały z po- 
ważnemi ami, że od upadkn ocalił to 
ministeryum „zdrajców ojczyzny* i do po 
parcia go skłonił radykalistów jedynie „sta: 
ry lotr* Brisson, czyniąc w ostatniej chwili 
masoński gost „m trwogę.* Juliusz L3- 
maitre i kierowana przez niego „Dig: 
czyzny franouskicj" prowadzą cnorg 
kampanię przeciw” wolnomularstwa, ki 
ro przedstawiają jako pewnego rodzuju 
kosciół, czy kongregucyę, domagejqcą się 
swobody dla siebio i swych dziwacznych 
obrzędów, a pęt dlfłkongrogucyj katolic- 
kich. 

Do jakiego poziomu nnryslowości cofują 
się ci, co słuchają, ici, co rozpowazocù- 
niają dziś wa Francyi legendy o maso- 
neryj, mamy dowód w takim Leo Mh- 
xilu, który potrafił wmówić w najwyż- 
szych dostojników koscioła wszelkie akom- 
ponowkne przez siebie bajdy nieisti 

cej Dyunio Vanglun, i biskupi, jak nic 
wno zmarly mgr. Fayo, najpoważniej 
świecie wydawali kurendy przeciw obco- 
waniu z dyabłem. Nie mam najmniejszego 
zamiaru nawracać kogokolwiekbądź na 
masoneryę, gdyż sam nie jestem maso- 
nem. Że jednak te 18—19 tysięcy maso- 
nów, którzy należą we Franeyi do „Wiel- 
kiego Wschodu” oraz do „Najwyższej rady 
33-go stopnia obrządku szkoękiego,* ata- 
nowią paważną siłę w życiu publicznem 
rzeczypospolitej, więc nie od rzeczy bę- 


kać i krew Ruropejczyków obficie zrosiła 
trawę stepową. 

Upaly poładniowo-afrykańskie zdwajują 
niechęć powszochną do pracy. Europej- 
czyk tedy domaga się, aby ciężką, brudną 
pracę w kopalniach w jego zastępstwie 
spełniuł dziki. Natomiast ofiaruje mu tro- 
chę monety i łachmany skrojone na modłę 
angielską. Dziki mo nie rozumie: moncta 
mu na nic, „karros* (plaszcz ze skór uszy- 
ty) i troclię kukurydzy i zboża, które sieja 
izbieru — wystarczają mu aż nadto do 
szczęścia doczesnego. Oczywiście w oczach 
Europejczyka joat „bydlęciem*; domagają 
się tedy argonanei spocyslnych praw, na- 
kazujących przymusową pracę murzynom, 
dla których przecież „praca byłaby naj- 
większom dobrodziejstwom." Że zaś jest 
dobrodziejstwem, rzocząy moralną, tedy 
wszystkich dróg należy użyć, aby negra 
do taczki zaprządz. Proponują tedy ułoże- 
nio skali wynagrodzenia, oczywiścio tak 
niałkiogo, aby nie zapomniana i a korzy- 
śniach przedsiębiorcy; bardziej zaś opor- 
nych prayuagli do pracy — batożek. 

Bryce na podstawie osobistych spostrzu- 
żeń i daświadczcń przychodzi do przeko- 
nania, że postępowanie władz angielskich 
i ludnosci naplywowej, musi się zasadn 
czo zmienić, jeżeli istotnie próhy krwawe- 


go oporu nie mają się powtórzyć. Właści- 
wem zadaniem 4dministracyi angielskioj 
powinno być: 1) wychowywanie tabyleów, 
przyzwyczajanie ich do stałej, ciągłej pra- 
cy: 2) nakładanie pewnych hamulców na 
przybyszów awanturniczych, którzy tu na 
granicy wszelkiej cywilizacyj, nio czując 
wkoła siebie żadnoj kontroli społecznej, 
pastwią się, jak złe hycny, nad czarnym 
człowiokiom. Mowy być nie może o jakim- 
kolwiekbądź przymusie do pracy, jedyna 
droga do zdobycia robotnika, to — dobru 
placa, szlachetne obeowanio z nim, milo- 
sierna opicka. Bryce przepowiada znaczniy 
przyszłość tym krajom i niezależnie od 
rozwoju kopalń złota — którogo dziś jesz- 
cze przewidzieć nie można — przepowiada 
rozkwit innych gałęzi przemysłu. Polity- 
czna przyszłość krujn zależeć będzie od 
wzrostu ludności. Jeżeli napłymą liczne 
rzesze białych, to kwestya samorządn sti- 
nie się aktazlną. Przybysze oczy wiście nie 
zadowoli się stanowiskiem tukiem, jakio 
wyznaczono ziemiom Becznanów i nie da- 
dzą się przyłączyć do kolonii Kapu. Tym- 
czasem (od r. 1898) zarząd krujn stanawią: 
udininistrątor mianowany przez kompanię 
po porozumieniu się z urzędom dla spraw 
kolonialnych: rezydent, wyznaczony przez 
ministra kolonij i od niego wyłącznie ze- 
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dzio rzucić okiem na eliwrakter i tonden- 
eye tej orgunizacyi. i 
Trzeba przyznać, ża rozpowazochnianym 
przez księży logondom winna w znacznej 
i sama musoneryń, która w XVIII w. 
sfabrykaw sobie oul} gononlogię, się- 
gającą nietylko Templatyuszów, al il 
la Hirama i misteryów egipskich, Dziś jo- 
dnak czyż potrzeba zazunozać, ż6 żwłon 
mason, przynajmniej wo Evancyi i innych 
jach latynskaeh, nietylko w te legandy 
, ale nawot nie przywiązujo wa- 
gi do ich alegorycznogo znaczenia? Nato- 
miast krytyka historyezna lrugioj polowy 
bieżącego stulocia wykazała, że nowoży- 
tna masonerya poshodzi rzeczywi ioie od 
korpornoyj malarskich wieków średnich 
i odziedziczyła po nich hierarchię i symho- 
likę, któro przybrały nowe ksztalty and 
wplywem  lumaniśarnej filozofi NVEŁ 
i XVIIIw. Wiulomo, że sztuka buds- 
wnietwa odgrywała w życiu śradniowiesz- 
nem ogromną rolę. Miula ona z natury 
rzeczy trudna i dłaższogo czasu wymagu- 
jące arkana techniezno, których posiada- 
czami byli nieraz kierujący bulową lco- 
gciałów zakonnicy. Rehgijny charaktor 
wszelkich coohbów musiał tu być jeszoża 
wzmocniony samym rodzujnm pracy, po- 
legaj przeważnie na budowie świątyń. 
A z drugiej strony ogrom przedsiębranoga 
zadania powodował częsta zetknięcie się 
robotników z różnych atron i krajów, ou 
wytwarzało w stopnia większym, niż w 
korporacyweh średniowiecznych inych fa- 
chów, zarodki międzynarodowośću Przy- 
sięga zaś solidarności, skłuduna w col 
obrony interesów zawodowych, stawiała 
korporacye mularskie w pewnej opozycyi 
do istnicjącego porządku społeczno-j nt: 
atwawogo, dążącego wówczas do ozuicze 
nia mazamum płacy zarobnoj, Oo wiącej 
wywolywala ona nawot zakazy koncyliów 
francuskich i parlamentu angielskiego, 
zmuszału do pewnej tajemniezości. 
Wpływ, wywarty przez wielkie prze: 
ksztułeenie sapołoczno, zwano Olradzo: 
mem, i na te nboczne zakątki gmushu dr 
dniowioczczyzny, jost dla b uhtozi-socyu 
logu jednym z najciekawszych przykładów 
zmian  uieprzewidzianych, mecolowyhi 
anak przystosowiwczych, jakie, pod 
działaniem głębokich przemian podstaw, 
spolecznoj, zachodzą w nadbudowie spola 
eznoj, nie wyłączając wszystkich dziada 
sztuki i obyczaju. Odrodzenie myśli k 
syuzuej było— zdaniem szkoly okonamica* 
nej w sacyologii—objnwom walki nowyeli 
stosunków ekonomioznych i nowego ngru 
powania klusz filozofią seholustyczną, która, 


leżny; rada wykonuwczu, ałożona z vatorooh 
osób, mianowanych przez Towarzystw: 
alminiateatora i rezydenta, oraz rada pra: 
wodawcza, do której pięciu ezłonków mia: 
nuje Towarzystwo, a czterech obiotuji 
wyborcy, tj. ludność zamieszkująca kees 
Matabelów i Muszony. Policyw w ilośpi 
1,200 osób zależną jest od wladz i 
rza naczelnego. Ziemie pawyżaj Z unbezi 
podzielano nu Kodezyę półnoeno-wscho: 
dmą i pólnocno-zachadnią. „Anglia możo 
istotnie dumną z opanowania tydli 
krain. Pod względem klimatycznym ji 
to część Afryki pałndniowej majlupsza. 4 
równo rolnietwo, jak i hodowla bydła mo 
że tu kwitnąć o wiele lepiej, nuiżeli W 
Transwaln, Kuplandzie, koloniach nia: 
mieckioh i portogalskich. Portugalaki 8 
ra posiadania ziejo fobrą, niemieoka—jost 
często hezpłodną i malaryczną. Nie uleg 
żadnej wątpliwość, 

człowi 


zatorów ungielakich, uezynił j 
bardziej ważnych kroków, na 
kalwiok zdoby 

hywca Afry 


mswięcująe ustrój feodaln owala jeh 
rozwoj. Jednym zuś z objawów zwycięz- 
twa myśli klasycznej bylo zarznecnia ar- 
aliitokinry gotyckiej. To właśnie boczne 
nactęjistwa rozpoczynającego bistoryę no- 
wożytną, przowrotu ekonomieznega, adbi- 
jdjąe Bię na wolnomularstwie, miała w dal- 
szym ciągu być przyczyną wytworzenia 
się siły filazaficzno-politycznoj. papyeka- 
jącej ów przewrót naprzód aż da dm na- 
szych. Życie umysławo lóż masońskieli 
iich orgumizacya przystosowane hyły de 
symboliki gotyku, ktora w XVII w. stra- 
ofta dà reszty wszelką racyę bytu. Cala 
filozofia klasyczna stala się podstawy na- 
wej Wstetyki nrehitektonieznej, loże an- 
giolskio nnsiuly zastosować się do tugo, 
one też dały początek nowej masoneryi. 
Wdoformowały się mianowielo na wzór 
wloskieb nkademij budowlanych, u opiu- 
Jo się na GRUBE obyczaju ce- 
lówtm zupraszuniu wielkich panów z po 
zu fachu na protektorów, otworzyły szora- 
ko swo wrotn członkom klas oświoconyeh, 
rzedowszystkiem zas — maguatom-hu- 
manistom. To uczyniło jo ogniskami ru- 
hu umysłowogo, miejscem spotkunia się 
dwóch jogo prądów: umiarkowanego ra- 
ożonaliznai mieszczaństwa angielskiogo 
z jodnej, a mistyoyzmu przyrodoznawcza- 
go, magii i teozofii z drugiej strony. Ra- 
cyonaliam, ów odrzucał dogmaty i objawic- 
mia, lecz zatrzymywal się nu doiamie 
ik najmnioj hołdował ucgacyi, mające, 
przeciwnio, churukter ludiejący, dzięki 
czónit z httwością przyswojł sobio symbo- 
ikę badowhimy, zamieniwszy ją um dok- 
ynę z Wielkim Budowniezya n podsta- 
Phu drugi był w m niociorpliwo: 
ośdążonia niedość jeszezo uzbrojonoj w 
Jndzkiej do wazochwła- 
Po- 
z nściwy rozkwit nank przy: 
odniczych i związanej z niemi tochnili 
zzemysłowoj, a przoszedł do walnomula- 
ngielakich ol masoneryi kraju, zna- 
in miaszogo pod względom teelinieznym, 
ianowicie — Niem Pierwszy z tych 
wóch żywiołów przeważał z poezątku, 
dy W r. 1717 utwor: yła się pierwsza 
Violka lożu," mietropoliw wszystkich pò- 
ejszych w Londynie; kierunek ton 
ecntowuł się jaszdzo z chwilą przeni 
oniu masonoryi na gront franenski, 
p najlopszym dowodem jest fakt, że król 
„Td wydal edykt, a pupież Klemens 
y w 1736 + Walle, zakuzującą maso- 
wyj gly tylko tu, zuczyw przyjm 
ieszezun, przostalą być zabuwką 
Alo tymezasom juz mejuki 
' tkować spiskowanie 
nsonsko - urystokratyczne dla sprawy 
imtów, tworzył legendę, wiążącą wol- 
miulurntwo z wyprawami krzyżowami, 
Hadal „kapitaly" wyższych stopni mi- 
h, rozdawal aryatokratom i chciw= 
m jeszcze togó mieszczanom szumno 
iły „kawalorów* i „cesarzy wscło- 
hi zaehodniely" „ark k § 
p, powstrzymywnł masonory 
w raoyanalistyczno-demakruty eznym. 
alnomulurstwo angiolskio nie bylo już 
danie roagować silniej na wypaczania 
go zadi, poniawnż zawłulnęłi niem 
utokracya, poniowitż zresztą wogóle, jak 
iadomo, mieszczaństwo angielskio pa re- 
ołucynch XVII w. oddalalo się coraz 
ixdziej oil konsolewencyj swych wlasnych 
lozen Konsokwencye te wyprowadzuło 
Oj w XVIII w. mieszczaństwo francu- 
skie 1 tu też stoczyki się walka między in- 
Nowieynmi „szkóckiemi* a „starym ob- 
kiem angielskim." Walka tu, w któ- 
roj książę Chartres, późniejszy Pilip Ega- 
ité, obrany wielkim mistrzem, stanął po 
iv kierunku bardziej demokratyczne-. 
u mniej mistycznego, skończyła się w r. 
kompromisom. Obydwa kierunki zo- 
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żowców,”* „heredomistów,* dopatrująe się 
swych początków w coraz bardziej za- 
miorzehłej przeazłości, i szli na lep szarla- 
tanów. jak Cagliostro: z drugiej stron 
związek „Wielkiego Wschodu* posuwał 
coraz szylieiej przewrót w umysłach, lieząc 
w swych łożach calą mlodzież szlachecką, 
przejętą ideami XVII w., i takich pó- 
żniejszyeh ilziałaczów, jak Lafayette, Iel- 
wecyusz, Condoreet, Kamil Desmoulin 
iTóbort, Babeuf. W r 1789 b 
eyi i kolomaeh 689 łóż któ 
cieszylu się z upadku Maty! 
wyraz swych przekomim w dekluracyi 
praw czlowieku i obywatela. 

Rewolueya francuska jednak o wiele 
przekroczyła ogólny poziam ideałów i dg- 
żeń ówozesnegu wolnamularatwa, czom się 
też — obok ogólnej niechęci rewolucyoni- 
stów-jakobinów do wszelkich stowarzy- 
szeń, stanowić rzekomo mogących państwo 
w państwie — tłomaczy niechęć jej i po- 
dejrzliwośż względem lóż. Pa rowoluvy! 
masonoryu, łącznie z valem ex-rewolucyj- 
nem micszezuństwom, ulegla natuvalnomu 
procesowi cofania się i „napoleonizacyj,* 
jeśli się tak wyrazić wolno. Jeśli cesarz 
nie prześladował wolnomnlarstwa, to tyl- 
ko dlatego, żo wolal ja upaństwowić, jule 
to np. zrobił również z prasą. Kazał się po- 
godzić walczącym znowu frakcyom 1 wy- 
brać na wioikiogo mistrza — bratu swego 
Józefa, u na pomooników jego —urcykui- 
clerza Cumbacórosa i marszdka Murata, 
którym ufał w zapolności. Odtąd istnieje 
zawsze w łoniu masoneryi francuskiej po 
wna dążność dotego, aby być w łaskach 
u każdego rządu, jakikolwiek on jest. Na- 
wot za Restauracyi, choć wiełec im nio- 
przychylnej, masoni (prawda, że „obrządku 
szkockiego*) kokietowakń mimstra polieyi, 
Docuzes'w, wybierując go na „wielkiego 
komandora rady najwyższej”: za drugiego 
€esurstwu książęta krwi (Murat) i mar- 
szulkawie byli „wielkimi mistrzami Wiel- 
kiego Wschodu”; za trzeciej rzoczypospo- 
litej wroszcio masonerya zasluguje nieza- 
przeczenio w dość zmicznym stopniu na 
stawniny jej przoz przeriwników zarzut, 
ż0, licząc w swych szeregach prozydoutów 
rzeozy pospolitej i ministrów, jost organi- 
zicyą, wzujemucj pomocy w robieniu ka- 
rycry, stosujo się jednak zawsze do uprzy- 
wiłojowanej u przadującej | mmejszości. 
bok tego męsonerya, naogół biorąc, byłu 
w ciągu XIX w. bez wątpienia ostrogą tda- 
mokracyi francuskiej + przodowalu jej 
w przechodzeniu stopniowom faz joj roz- 
woju. Popiorała rowolueye 1830 i 1348 r. 
W 1.1865 konwent zniósł obowiązkowo wy- 
znanie wiary toistycznej i ogłosił wol- 
ność myśli i prasy masonskiej. W r. 
1869 zorwano stosnnki z masonery; ame- 
rykańsky, poniewaź ta nie dyżyki do ró- 
wnouprawnienia mnrzynów. W r. 1878 
Orómieux, „najwyższy komamlor obrziyl- 
ku szkockiogo” (nąwot!) został przy boku 
Gunbetty, też masona, czlonkiem 
„Obrony narodowej” i wydał słynuy do- 
kret, nadający prawa obywatelskie Żydom 
w Algierze. Partya klorykelna joż za Ito- 
stauracyi zrozumiała ton charakter misn- 
neryi i, choć dawniej nioraz księża by i 
czlonkami lóż, zaczęła ją, zwalczać z 
bezwzględnością. Za trze 
tej masoneryn, bez różni 


o rapublikańską formę rządu i jej 
świecką, roformatorski i demokratyczną. 
Rzeczą jest wysoce charakterystyczni), 
że w kuejneh prożestanekich masonorj 
wcale nie posiadą tego charaktoru. Obli- 
czają, 20 na calym świecie istnieje 16,000 
1óż 1 1,800,000 wolnych malarzy wszelkich 
(kilkudziesięciu) obrządków i tradyc le 
bajky jest tajemnicza łączność mięil 
mi wszystkimi; przeciwnie, rozpadają się 
oni na 150 blizko niezależnych od siebia 
związków i moeno się różnią pol wzglę- 
dem dążności i charaktern. 


! Gblebowski, red. Chrzaauwaki 


W Niemezech, w Skandynawii mioł 
oni w swoim czasie poparcie absolutyzmu 
oświeeonego, hyli zawsze w zgodzio z u- 
strojem i religią, a w Niemczech nawot — 
przykładnymi antysemitami. (Ton rodzaj 
masonów zjawił się też teraz w Algierze — 
dla przyczyn lokalnych, wywolujących 
tam specyalno zwyrodnienie idoowa miesz- 
czaństwa drobnego) W Stanach Zjodno- 
czonych, na które przypada polowa ogól- 
nej liczby masonów, zarówno jak w An- 
glii są oni poprostu tylko jodną z mnó- 
stwa sekt chrzośoiańskich, redukujących 
elrystyanizm do ogólnikowozo lwo aniti- 
ryzmu i wodnistoj etyki, Natomiast w kra- 
Jach enrapcjskieli, gdzie protestantyzm się 
nie przyjął, masonorya odgrywa jego rolę 
dziejową, z tą różniej, ż0 znajduje się sta- 
le prawie w położunin opozycyi i posuwa 
się w niej coraz dalej w miare rozwojn 
warunków filozoficznych i politycznych, 
Wo Włoszech byłu ona zawsze untypn- 
pieską i naro lową. W Iliszpanii ma nawet 
swych męczenników, i to nietylko w w. 
XVIII, gdy wskntek zdrady mnieha-pro- 
wokatora Torrabii, poprzednio zwolnione- 
ga z przysięgi przez papieża Benedyk- 
ta XIV, inkwizycya spalila tysiąco mago- 
nów, ule jeszeze w r. 1825 (dziewięciu po- 
wieszonych), w 1853 (trzynastu skazanych 
na pięciolefnie więzienie), Najdonioślojszi, 
jednak jest 1 pozostaje role magoneryt wa 
Wrancyi, I tu wprawdzie dziodziczy oni 
po swoj wieloburwnej przeszłości mnó- 
stwo amiosznych wprost tytułów -— „mie 
strzów,*  „urelitoktów," „kawalerów, * 
„szkotów,” „aek,  „noachitów,* „książył 
róży i krzyża” oraz dziwacznych obrząd: 
ków: i tu panują owo rozciąglo humanitar- 
ne lmsla, ktore niogdyś pozwalały nosid 
trójkąt i kiolnię jndnoozośnie — Tudwiko: 
wi XVI, wynalazcy gilotyny. kardynałowi 


Mostai Ferroti, i — Garibulliomn Ale za- 
razom i przedowszystkiem misonorya 
francusku joat spnikobiorczynią owog 


wielkiego stramienin myśli nowożytnej. 
który, towarzyszą e rozwojawii przokaztal- 
caniom społeczeństwa mioszezańskiego, oil 
humanizmu i reformnoyi tworzy sią i prze- 
lewn przoz filozalię oświeceniu uż dona- 
szych czasów i bijo wciąż o tamy. wano- 
8zone przez npurty femłulizn i żywioły, 
pochadzizee od niego oraz ku niom zwra- 
vajqeo wzrole z utęsknieniem. 

Dlatego tu historyu masoneryi joat tak- 
że, juk to widzielismy w przelocie, jednym 
z nujbogatszych i uujciokawszych może 
zbiorów przykładów retyospekcyć przewrotn- 
wej. Monografista mialby tu wdzięczniy 


i pożyteczmę pracę, 
K. Radosławski. 
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Kasa im. Mianawskisgo, 


p AN tezy mališmy osiemnaste sprawozdi- 
Q nie z ezyuni tej instytucyi zn rok 
k 1899. Członków rzeczywistych liczy- 


la Kasa 54! (niewielu, honorowych 140, 
łożycicli 84; posiodzoń odbyto 11. Na mi 
seo wychodzącogo prot, IToyera wybrano dr. 
W. Kamockiego. „lale poprzednio, prozo- 
sem jest p. Struve, wiceprezegom p. Dobr- 
ski (lekarz), sekretarzam p. Kucharze waki 
(mżonier *). Majątek Kasy zwiększył sią 


#) Komitet stanowią pzócz wymienionych: prof. 
Ateneum, rel. Go- 
dlewski (Słowo), prof. Holewiùski, dr Z. Kramsztyk, 
J. W. Dumaszewski (radra prozusatoryj), J. Natan- 
ana (pzzyradnik), Delke (bunkier)  Higro Kasy mie- 
+ Loży Ponte Watads | 
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(20,000 rh. A 
dzieł wplynęło ogółem zalodwie 2,227 rb. 
47 kop., przyczem należy zaznaczyć, 
kie doskonale prace, jak Biegańskiego 
„Logika medycyny* i „Teorya nanuk le- 
karskich* daly, niestety, zsledwie 66 rb. 
50 k., co stanowczo żlo świadczy o intore- 
snch umysłowych naszogo świata lekar- 
skiego, n natomiast z „Zasad fizyki* Wit- 
kowskiego wpłynęlo z górą 500 rb, co 
znowu dobrze świadczy o ciekawości przy- 
rodoznawczej mlodziezy naszej, która tę 
książkę kupuje przedowszystkiem. Wogó- 
lo należy zaznaczyć, że względnie do czasu 
istnienia (18 lat) i do środków, jakimi Ka 
aa rozporządza — nakłady jej są nieliczne. 
Natomiast bardzo pokaż przedstawia 
aig wykaz zapomóg i pożyczek udzielonych 
w rokn zczzłym na |) badania i 2) wyda- 
wnietwst naukowe. W rubryce badań ozy- 
tamy o 38 podaniach, z których uwzglę- 
dniono 25 i wypłacono Jącznio z przyzni- 
nemi dawniej 10,311 rb. 75 kop. Zapomóg 
ua wydawnictwa nankowe przyznano 27 
KE 74 podań!) 1 wypłacono ogółem 19,963 rb. 

2 k, W rubryce pierwszej największą po- 
życzkę uzyskał p. Jan Zawidzki ua bada- 
nia z zakresu fizyki (1,000 rb.), w drugiej 
s) pozyeye nader poważne: p. Boguslaw- 
ski 1,200 rb. („History Słowzan*), pp. Mi- 
chalski i Ieflich 2,700 rb. („Poradnik dlu 
sumonków"), dr. Markiowica 4347 rb. 

„Podręczniki chirurgiczne“), p. Weryho 
ta rb. („Przegląd filozoficzny* oraz 
przoklady różnych dzieł filozofiezmych Ti- 
bota, Gtomperza, prace Abnunowskiego 
© i Potockiego), pp. Znatowicz i Wróblow- 
ski 1,579 rb. („Pamiętnik fizyogruliczny* 
i przekłady). Bardzo sympatyczny dział 
- zupomóg „z zupisn Wł. Poplowskiego* li- 
cny 1 pozycyj na snme 4,188 rb. Z zapisu 
Zenona Pileckiogo przyznana panom Kor- 
zonowi (za „Sobieskiego”) i S. Krumszty + 
 kowi (ża „Ziemię i niebo") po 375 rubli. 
 QOgółom wyplucona meump 37,476 rb, 
Należy przyznać członkom komitetu, że 
gaj się coruz usilniej o naprawę zła. 
wyrzijdzonego ogółowi interesującemu się 
losami Kasy. Iflegemonin medycyny i przy 
rodóznawstwa ustępuje powoli przed ró 
wnonprawnieniem wszystkich dziedzin 
wiedzy naszej. Coraz częściej spotykumy 
tytul i nazwisko z pola „humaniorów," 
a nawct trochę sympatyi udzielono kop- 
ciuszkowi nuszej radzimej nauki: umie- 
jętnościom społecznym. Dziękujemy i pro 
Simy o „więcej.“ 

Opowiadano nam, że komitet postano- 
wil nie udzieluć więcoj zapomóg na wy- 
dawnietwo przekladów. Dlaczego? Czyżby 
tal odrazu, w drodze samorodztwa Dad- 
przyrodzonogo zakwitl na ugorze naszym 
urodzaj autorów oryginalnych? Nie jakoś 
0 tam nie słychać. Wierzymy, że tak bẹ- 
dzia kiedyś, po latach, kiedy nasze życie 
umysłowe, wchłaniając w siebie sole nad- 
chadzące z Zachodu, dojdzie do punktu na- 
Bycenia. Tymczasem zaś nie mamy naj- 
mniejszego powodu przypuszczać, że czas 
ten jnż nastul Inaczej, rzecz pewna, 
2 książkami, które nakladeów i bez pomo- 
cy Kasy znaleźć hy mogły. Ale jest cały, 
ogromny szereg dzieł epokowych, wiel- 
kich, których byk w literatnrze naszej 
odczuwany stale, a które tłomaczy nie 
znajdnją, albowiem nie mogi, znaleźć wy- 
dawców. Tutaj powinna pomódz Kasa i by- 
najmniej kosztów nie żałować. Wróezj się 
onc, wrócąi duży odsetek przyniosą, więk- 
Bzy stokrotnie od tego, który dają np. . 
wyścigi. Każdy specyalista móglby z lu- 
twościi listy takich zasadniczych dziel n- 
łożyć. Wogóle zaś mniemalibyśmy, że Ka- 
8a powinna zerwać z tradycyq wyczeki- 
wanja, aż ktoś nu joj ręce podanie złoży 
i „od kosza“ dostanie i że raczej powinna 
działać celowo wedlug z góry zakreślone- 
go planu, mającego na colu szerzenie 


a” naaki i ucieranie krwawego 


swoje, byt mate: 
rodzin, wszystkie 


pretensye y 
wszystkie osobiste nadzieje i ukochania. 


Wskrzeszanie zmarłej. 

Pan St  Jnszyński, duchowy ojcice 
apółkı rybnekiej, która umarła przed na- 
rodzeniem się, nsilujo wskrzesić to awo- 
je dziecko zuklęciami w Roluiku i ho- 
dowcy, zwróconemi da prodneentów i spo- 
żywców. „Czy zmartwychwstanio?* 
pyta on w tytule swego artyknła i odpo- 
wida wyczerpującom dawodzcniom, że 
amartwychwstać powinua. Wymaga tego 
interes zarówno hodowców, jak konan- 
mentów, wyzyskiwunych przez pośrodni- 
ków, którzy nabywają ryby coraz taniej 
u sprzedają je coraz drożej. P. Juszyński 
od początku prowadzi kampanię w tej 
sprawie bardzo miężnio i w teoryi zwy- 
cięzko, przytaczanc przez niego dowody, 
obliczenia i wnioski są mocno uzasadnione, 
a jeżeli mimo to spółka rybacka rozchwia- 
ła się i po raz dragi może nie zlepi się, 
ujemny ton fakt będzie na naszym grun- 
cie bardzo zroznmiały. Poprostu p. J. po- 
siada więcej zapału, przedsiębiorezości 


i wiary w powodzonie, aniżeli mieś ę 
może w chłodnych, apoknjnyel i Jękli- 
wych duszach naszego, niby handlującogo 
ogóln. Chego mis wprawić w ruch umiar- 
kowany, 


trzeba w nas wlać tyle energii, 
adola nasza powolnaść i nieza- 
kto za4 chce nadać działaniom 
naszym ruch silny i przyspieszony, mnsi 
uns wstrząsnąć nadzieją gry pieniężnej 
z dużem prawdopodobieństwem liclwiar- 
skich zysków. Nasz kapitał nio rozgrzewu 


| się jeszeze przy temperaturze 5, 6, dub 74, 


on zaczyna rozpalać się dopioro RY 15 
luv 204. Dlatego totulizator „przerabiu* 
parę moslionów rubli rocznie, u prawie 
wszystkie przedsiębiorstwa dająco mniej 
m 10 od stu znajdują się u nas w ręku 
cndzoziemeów, których kapital jost wre- 
liwszy i topliwszy. Pomiędzy tedy p. Ju- 
szyńskim a tymi, do których on gorąco 
przemawia, nio zachodzi różnica w prze- 
konaniach co do ekonomicznego znaczenia 
i handlowego bozpieczeństwa spólki ry- 
buckiej, ale różnice w temporamenoie, 
energii i poglądzie na pożądania weorbo- 
wanych do mej kapitałow. 
Warsaw Derby. 

Dams les trilunes: Satin duchesse, Kmo- 
rande, Perle hemiro de soie, Ćrepe de 


soit figaro, Batiste de soie brochó, Olun- 
tilly, Popeline de soie, Blou pastel, Crêpe 
do hino mauve, Comete, Pointe de Ve- 
niso, Voile gris nnage, Voile-erepon, Moire 

vis porles, Taffotas secession, Vort ondino, 


Paillot, Turqnoiso, Creve, Faille, Guipure | 


de Voniso, Gris argent, Paillotes vort 
emoruude, Mordaró, Violette de Purmo 
ete. 

lm running pi Nantilius, Smiko, 
Wooden, Australian, Lanoelot, Owmbyso, 
Palladin, Fare Well, Arej, Tradlos, Palco, 
Bambino, Homard etc. 

Przy totalizatorze: gentlemeni, mianowi- 
cie: subjokci hundłowi, fryzycrzy, kanto- 
rowieze, posłańcy publiczni, sklepikarze, 
konduktorzy,  subhastowani abywatele 
ziemscy, kokoty 1, 2, 3, 4 gillyi, grujko- 
wie restaurueyjni, grabarz, stróże nocni, 
inkusonei piekari 1 browarów, sklojaczo 
gilz itd, 

"There is Warsaw Derby. 


Wycieczki po kraju, 


Nie zapomnę nigdy milego wrażenia, 
którego doznałem przed rokiem w Tyrolu, 


na widok licznyeh gromudok turystów. | 


przebiegających w różnych kierunkach, 
z prawdziwie młodzieńczym zapałem, swój 


małowmezy kraj rodzinny. W gromadlach 
tyelr przeważał żywioł młody: stwłenei u- 
<a 


F 


niwersyictów, nezniowie szkól šrodnich, 
mlolo małżeństwa, nawet panny „z do- 
brego domu,“ lecz obok nich ni każdym 
kroku możni bylo spotkac ludzi powa- 
znyeh, nieras siwowlosych, którzy z wę- 
zelkiem na pleczch, a kijem ulpejskim 
w rękn,«pieszyli od staeyi do staepi, od 
jednej miejscowości do drugiej, i z niekła- 
manym zuchwytom webłaniali w siebie 
nzdrawiające duszę piękno natury, pieścili 
wzrok jej czarem wszochpotężnym. Wda- 
lom się w dlnższą rozmowę z jednym ze 
studentów z Tnnsbrnskn, u gdym go pytał 
o przyczyny objawu powyższogo, odpo- 
wiedziul tylko z akcentem podziwu w gło- 
aic: „Jakto? Uzyż można nie znać kraju 
wlasnego?” 

Umilkłem, bo wstyd mi była wyznnć, 
że w stronach, skąd ja pochodzę, lu.lzi 
znających dobrze nio kraj, looz powiat 
swój własny, możnaby szukać zo świecą, 
że nawet wśród t. aw. „inteligoncyi* nic- 
trudno u nas spotkać nostki, mieszka- 
jące o mił parę od miejsce malowniczych 
1 pumiętnych i nie znające ich weale, je- 
šli tylko nio leżą one na jednej zo zwy- 
klych dróg ich keamarskiego żywotu. 
W ostatnich eznsnch jodnule budzić się 
iu nas zaczyna pewron moh pożądany 
w kierunku krajoznawstwa. Mnożą się 
wycinezki, powstają wydawniotwa spe- 
cyulne, zjawiają się ludzie, preęgnądy przez 
odpowiednio wskazówki nłatwić innym 
PO SE piękniejszych i cioktwszych ako- 
ic kraju. Jednym z pożądanych objawów 
tego nowego prądu są wlaśnie ładne i do- 
stępne dla wszystkich książeczki p. ALT 
Junowskiego, który w szeregu popular- 
uych wydawnictw pragnio zachęcie mło- 
dzioż i intoligoncyę naszy do wyoioczek 
po kraju, podnosi małowniezość wialu nio- 
znanych prawie zakątków jego, zwraca 
uwagę na ciekawa zabytki dziejowe, u- 
dziela wroszcia ral praktycznych, opar- 
tych na własnem doświadezeniu. W przo- 
szlym rokn otrzymaliśmy z togo źródła 
wyczerpujący, zaopatrzony w ilustracya 
i mapy, opis wycieezki do Kiele, Uhęcin, 
Karczówii, Bodzentyna, Wąchocka, ży 
i Radomia, połączonej ze zwiedzeniem ma- 
lo znanych, a jedynych w kraju naszym 
gór Świętokrzyskich. Obecnie p. Jumow- 
ski dajo nam znowu ladny i ciekawy opis 
najpiękniejszej możo w kraju naszym wy- 
cieczki w okolice Sandomier która 
w ciągu pięcih dni pozwala turyście zwie- 
dzić takie, ciekawe pod względem histo- 
rycznym i malowniczo polożonu miejsco- 
wości, jak Oputów, Uiuzd, Klimontow, 
Ossolin, Sandomierz, poznać kulno, w wio- 
lu miejscach nioustępująco hrzegom Du- 
naju, wybrzoża Wisły i powrócić do Wnr- 
szuwy statkiem przez N. Aleksandryę. 

Z ładnych książeczek p. AL. Janowski 
go wyzieru dohra znajomość przedmiotn, 
tehnie z nich bulsemiezna woń pól i jakiś 
zapał młody. To też powinny one zaaloź 
się w rękn tych nawet, którym okoliczności, 
czy raczej brak potrzebnej energii ńie po= 
zwala na razio wychylić się na dni nawet 
kilka z rozgrzanych przoz słońoa, zakurza= 
nych murów miajskich, Może w nich ta 
leniwe dusze znajdą u 
pokonunia trudności rzekomych. 


Mż, B. 
Kwestyonanyusz dla korespondentów, 


„O czem pisać korespondeneyć z pro- 
wincys?* — pyta p. Bt. Koszutyki w świeżo 
anej broszurze i dla ułatwieniu odpo= 
wiedzi udziela korespondentom 
cyonalnym dlugiego szeregn wsk: 
podzielonych un trzy główne ks 
miastu większe (gubernialne, powiatowi 
większo, fabryczne), miasta muiojszo, wi 
W poszczególnych d: l zwraca uwagę 
ni dune ogólne, ludność, życie ekonomicze 
ne (przemysł wielki, rzemiosła, przemysł 
domowy, handel), szkoły i oświatę, gospo: 
darle, życie miejskie i gminne, konun 
kaoyo, stau sądownietwa, rozporziy 


4% 21 
administracyjne, instytucyc publiczne i sto- 
Wwarzyszenii, życio towarzyskie itd, po- 
święcując każdemu z tych działów szereg 
wyczerpujących pytań ze szczególnem u- 
względnicniem objawów życia ekonomi- 
tznogo prowincji. 

W krótkim wstępie do tego kwestyona- 
rynsza, autor, zastanawiając się nad 
czynami, dla których żyelo prowincyi i j 
potrzeby znajdują w naszej prasie słaba 
tylko i dorywczo adbicio, doradza między 
innemi utworzenie w większych, a nawet 
i mniejszych miastach prowincyonalnych 
„czogoś w rodzaju stałych organów czy 
komitetów redakcyjnych, złożonych z ko- 
respondentów różnych pism.* Organy te, 
stawiając na pierwszym plunio korzyść 
spałeczni, zaj mowalyby się gromadzeniem 


nad waźniejszemi kwestyami i potrzeba- 
ni miejscowomi i podnosiły je w jednem 
lub kilku pismach naraz. 

Wszystko to wygląda bardzo pięknie, 
rady i wskazówki p. Koszutskiego przy- 
dadzą się niewątpliwie poważniejszym ko- 
respondentom prowineyonalnym i stano- 
wić będą ulatwienie dla tych wszystkich, 
którzy „swą praca obserwatorską, kroni- 
karskq i pablicystyczm cheioliby się przy- 
dażyć do bliższego poznania warunków by- 
tn prowineyi.” Nie ręczymy tylko, czy 
nirktórym z nich nie nasan ono uwagi, 
że jednak nie zawadziłoby również ntwo- 
rzenie „czegoś w rodzaju” stalych komi- 
tetów iłoradezych przy rodakcyach wielu 
pism warszawskich, Nowe te organy mia- 
łyby ohowiązek przypominania trzy razy 
dziennie kierownikom gazet i kuryerów, 
żo poważne objawy życia miejscowego 
i prowineyonalnego zaslugują na takie 
<«hociaż względy na lumuch prasy war- 
szawskiej, jakimi cieszą, się tu stalo wy- 
ścigi wiosenne, tunlaty aktorek lub roz- 
wiązania szarad i logogryfów. Dopóki to 
mie nastąpi, nio nie pomogą, najlepiej na- 
wot ułożone kwestyonaryusze i w dalszym 
ygn odbiernó będziemy akurgi korespon- 
dentów, że n poważnego listn z prowinoyi, 


porusznjącoga” szerog ważnych potrzeb 
KB njan Bl rodakcyn dziennika X zu- 
2ytkowała tylko wimłomość o teatrze amu- 


torskim i świetnem polowanin na łosie w 
dobruch hrabiogo Bzikowskiego. ak, 
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RZUT OKA NA HISTORYĘ POLSKĄ. 
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fukt koszycki wyprowadza tlnmy 
(azlachookie na widownię życia pn- 
|nliozne „Prosty ryecrz — piszo 
Hube *) — czyli szlachcic, nio zaszczy- 
cony dostojeństwom ziemskiom lub dwor 
skiom, nie miał żadnego znaczenia poli- 
tycznego. Nie była mn wprawdzie zagro- 
dzona droga do podniosionia się da godno- 
ści barona, alo jeżeli nie pochodził z ro- 
dów dygnituvskieh, niemało to pewno 
z jego strony kosztowało poświęcoń i wy- 
magalo zbiogu bardzo przyjaznych olko- 
Tieznaści. Nio należąc do rzędu panów, 
gral w społeczeństwie tylko role podrzę- 
dna i nlln spędzał życie na usługach dwor- 
skich u możniojszych panów, jako ich do- 
mownik, czyli dworzanin, albo poświęcał 
się w zaciszu dommowcm rolnictwa, dułoki 
od spraw publicznych. Jawniejsze jogo 
wystąpienie było albo znehwalstwom, allo 
sprawą, wyższych kiorowników, alba wre- 
szcia doruzowych przyzwoleù pamjącego. 


Statuta nicszawskie, str. 17—18. 


PRAWDA. 


W stosunku do baronów stał na lasce irh 
sqylownietwa i spełniał ich ut ły, w któ- 
rych postanowienin nio przyjmował, że 
się tak my, prawnego udzialu.* 
Pakt ka otwiora właśnie takiemu 
prostemu rycorstwu widownię życia pi- 
blicznego, którą zresztą trzeb było josz- 
cze wywaulezać. Walka przeciw možno- 
władztwa toczy się z całem napięciom już 
za piorwszych Jagiellonów, zwłaszcza zaś 
przybiera ostry charukter za Kazimierza 
Jagiellonezyka. Monarcha ten, wszedlszy 
w kohzyę z panami i wyższem duchowień- 
stwem, osobiście objeádża sejmiki poszcze- 
gólnych dzielme, ażchy tem snadniej po- 
zyskać poparcie tlumu szlacheckiego. Sej- 
miki te pojawiają się na dobro za Wit- 
dysława Jagielly, a raczej z dawnych zbo- 
rów możnowładczych, pośrednich pomię- 
dzy przyboczną a zgro 
seniorów i dostojników, zamieniają się na 
instytucyę ogólno - szlachecką. Stanowi: 
one pierwszy szczebel w rozwojn przyszłej 
rzeczy pospolitej, z jednej bowiem strony 
zrodzą samorząd micjacowy, z drugiej do- 
wadzą, za wnuków Jugielły, do orga- 
eyi sejmu ogólno krujowogo. Zapra- 
wiona do życia politycznego na sejmikach, 
szlachta będzie korzystała z każdej okazyi 
wojennej, ażeby wymódz dalsze rozszerze- 
nie praw swoich, którym pakt koszycki 
dał początek przez zniesienie stacyi i na- 
prawy zamków królowskich, przoz ogra- 
niezenie podatków i zwolnienie rycerstwa 
ad posługi orężnej po za granicami kraju. 
Potrzeba wojenna, jednocząc ogół rycer 
ski, zamieniu obóz ua arenę zapasów klu 
sowych, szlachta domaga się zwiększenia 
przywilejów, tj. osłabienia pęt, jakie or- 
gumizncya państwowa nakłada na pojo- 
dynczych członków warstwy rycerskiej, 
oraz uszcznplenia swobody, z której ko- 
zystają inno odłamy narodu ku mate- 
ryalnej szkodzie ogółu szlacheckiego. Osta- 
toczmie ujarzmienie ludn i uposlodzenie 
polityczne miast dojrzewają właśnie pod- 
czas wybuchów niesforności obozowej. 
Kolo obozowa pod Czerwińskiem zmusza 
monarchę do zrzeczenia się nieograniczo- 
nego bicia monety, oraz do przyznania 
osobom stanu szlacheckiego nietykalności 
osobistej i majątkowoj (neminem cupłiva- 
ł ure victum). Po rokaszu czer- 
wiuskim następują inna zubnrzonia zbroj- 
ne w obozach. Statuta nieszawskie, Hian 
ro potwiordzeniem korzyści społeeznyeli 
i politycznych, otrzymanych przez szlach- 
tę podczaa rokoszów obozowych, wyzwu- 
Jaja tę warstwę z pod sqdownictwa urzę: 
dników królewskich, organizują wymiar 
sprawiodliwości na aduch fodoraeyj- 
nych, wreszcie oddają sujmikom dzivlm- 
cowym prawo rozstrzygania o wypowie- 
dzeniu wojny, araz głoszą, iż król nie bę- 
dzio rozduwal ważnych dostojeństw niko- 
mu, prócz osób zaslużonych wiekiem, do- 
świwłezeniom, rozumem, a przytem posia- 
dających dobru w tej ziemi, w której u- 
d zawakujo. Słowem rozbijają one cen- 
izucyę państwową na rzecz ustroju fe- 


tra! 
deralistyeznogo dzielnie, mniojsza pod ja- 
ką nazwą będą to ostatnie nadal słynęły— 
i to wszystko dziejo się w tym ozusie, kic- 
dy społeczoństwa Ruropy zachodniej usi- 


tuja wzmoenó 1 ść państwową i w tan 
sposób stwarz nuki dla istnienia 
i wzrostu samodzielności kulturalnej. Aża- 
by uuikuąć niosforności wojskowej i jc- 
dnocześnio otrzymać pomoc w zamiariich 
wojennych, Jan Oliraclt na sejmie, który 
rozwinął się z sejmików 1 winien zustjpić 
rokosze obozowe, potwierdza w r. 1496 
dawno przywileje oraz sprzedaje szlachcie 
Ind i miasta; to samo, acz » innych pobu- 
dek, robi król Aleksander na sejmie piatr- 
kowskim w r. 1504 i na radomskim w ro- 
ku następnym: na pierwszym z nich zupe- 
da prawa o incompatibaliuch, wymierzono 
przeciw możnowładztwu i głoszące, że nio- 
wolno łączyć w tem samem ręku dwówli 
dygnitarstw, drugi w uchwale Nihil novi 


| jaków truly 


zamienia sejm z instytueyi przypadkowej 
na stalą formę wladzy prawodawezej, gro- 
madzącą przedstawiejeh rycerstwa w peze- 
riwstawionia do senatu, w którym zasia- 
daja dostojnicy, oras postanawia, iż mo- 
narcha nie może przedsiębrać żadnych 
kroków bez zgoily obu „stanów.“ 

Możnowładztwa i duchowioństwo ste- 
wiają czoło wciąż wzrastającym roszcze- 
niom stanu szluchockioga. Ostatnia zapasy 
pomiędzy przociwnikami przypadają na 
czasy Zygmnutowakie. 

Zygmunt Stary pragnie stworzyć atuła 
wojsko, oprzeć pobór podatków na zasu- 
dzio taksacyi państwowej, słowom w zmie- 
nionoj formie podejmuje myśl Kazimierza 
Wielkiego. stwo, które zamienia się 
coraz bardziej nu gospodarujące ziamiań- 
stwo i wraz z tom staje się coraz niezdd- 
tniejszem do prędkioj mobilizacyi wojon- 
noj 1 wogóle do prawidłowej posługi org- 
żnej, upiera się przy pospolitem rnszeni 
stunowiącem jogo największą potęgę, jt- 
ko klasowy ordynek bojowy. Zwraca się 
ono nadto przeciw duchowieństwu, wolne- 
mu ol daniny krwi, nieuiszczającemu po- 
datków, pobiorającemu dziasięciny z mii- 
jątków prywatnych, pozywującemn w 
wspólnych sprawach szlachtę przed swojo 
urzędy. Władza monarsze zrozumiawszy, 
iż z ogółom szlacheckim nie dojdzie do ła- 
ilu, przechyla się na stronę możnowłalz- 
twa. Ozynniki te składają się na wytwo- 
rzenie zuibołes ai T w dziejuch na: 
szych rucha umysłowego i ilvowogo, któ- 
ry ciągnie się przez panowanio obu Zy- 
gmnntów i wysycha z nastaniem tronu 
obieralnogo. Zrosztą dziala tukża wpływ 
hnmunizmu  curopojskiego, dzięki tomu 
rnol reformacyjny zaszedł u nas dulej, 
niż by mógł, gdyby nia mial takiego przy= 
kladu. Kacerstwo szerzy się w miastach 
pruskich i wśród nujintoligontniojszych 

ó} szlacheckich, 
lonia przeciw duelowieństwn, wojna Ka- 
kosa jost objawom protostu w zakresie 
zagadnień politycznych. Falu wzbiora jo- 
szoze silniej za Zygmunta Angusta, Na 
sejmach posławia domagają się sciyynię- 
cia nieprawnie rozdunych dóbr królew- 
skich, ineompatibiliów, zrównania natro- 
jów Litwy i Polski, co mnożliwiłoby ko- 
asia Wschosłu i wyawoliłoby szlachtę 
litowsią z pod wladzy magnatów; usnnię- 
cia sądów kościelnych i wogóle uregulo- 
wania stosunku szlachty do Kościalu, Zia- 
miaństwo nio zapomina i o swoboduch 
handlowych: zniesjenin ela od wywozu 
i ulgach dla towarów zagranicznych, Zaj- 
ácia z powodu małżeństwa z Barbarą Ra- 
dziwiłłówną pochodzą z obawy wzmożunia 
możnowłańłztwu, któro zwłaszcza na Ti- 
twie posiada wyjątkowe prawa. Podczas 
tych zapasów szluchtu po raz pierwszy 
wystuwia program polityki rzeczywiście 
narodowej — naturalnie w szrankach na- 
rodu szluchockiego, Kościół narodowy, n- 
nia z Litwy, urogułowunio władzy prawo- 
dawczej i wykonawczej, oruz organizacyi 
wojskowej, bardzioj odpowiadaj;jucj dn- 
chowi czasu, który zaczyna wymagać sbu- 
loj i wyspecyalizowanej armii, wyzwole- 
nie sejmn z pod przewagi sojmików, 00 
obezwładnia ezynnasni ogólno - narodowo, 
oto kwestye, stale poruszana na sojmaol 
zn ostatniogo z domu Jagiellonów. Myśl 
narodowa usiłuje oswobodzić się z powi- 
yi dzielnie i soparatyzmu, 
oraz stworzyć program polityczny wzuo= 
szący się po nad intorosumi pojedynczych 
ziom i klik, jaka teź pojedynezych uzłon- 
ków warstwy szlacheckiej, Niewątpliwie‘ 
hył to okres przełomowy, rozstrzygający 
o tom, czy Polsku ma zostać państwom 
przystosowanem do warunków otoczenia 
lub zmienić się na federacyę kantonów- 
województw, te zaś poniekąd na fodora- 
cyę daminiów, co stworzyło gwarut i swo- 
budne życie, ale skazało kraj na bozwła- 
dość nawot gly chodzi o walkę olporną. 

Wypadki, wynikająca zresztą częściowo 
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Cze struktury ekonomicznej kraju, skioro- 
waty rozwój na tę ostatnią. drogę. 


B 5. 


LUŻNE UWAGI 


metafizycznych latach poezy! współczesnej. 
"PR 


[UE 


i nrilzo oryginalny pomysł zuwiera 
jadna z „psalmodyj* Komorniekioj: 
Pan konu.” Kona, bo wysnuł a sic- 
mo świat, oddał mn duela, przolal w swe 
twory wszystko swo życie, Stworzenia ży- 
je, lócz twórca umiera. Alo „wypiła nicość 
potęgę Pann i niemusz jej w stworzeni * 
„Stwarzi Pan twory AE ko chwale 
twojej -n sq, nikczemne, kn milos 
u zimne sq i obojętne. Promienio chwały 
pożarla nicość — i ogień milości Pana 
Btwarzył Pun kn rozkoszy aczu swoich, 
u rozwicwają się! uszn— n nio slychuć 
ich; - v wymykają się doniom... Al- 
bowiem stworzył je z meości — i nicosó 
pachlonęlu moc tego, który jest — i zosta- 
$ nicością “ Możotylko wiewiadomość mo- 
jn każe mi utrzymywać, czny ten mo- 


j 
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natchnienia atarczyło poctec znowu na 
krótką tylko metę. „I umierać tak będzie 
wioby, aż się odradzi kmiercią we wnętrze 
nościuch swoich: nz eny stworzeniu wzln- 
i dzą się w nimi rudośno — sny nowe." 
1 pownienio pocicszającn, lecz skąd tu wi 
vu? gdzie spoczywa sila odrodzenia? i jak 
ja po imienin nagwag? gdzio tu synteza 
hok znczynu na syntezęć I skąd pochodzi 
en obezwkidniająca tylu poctòw 
rspólezesnych? 1 czy na pytanie to ranen 
światło wywody teoretyczna, które im słu- 
jednorześnie za turezę i za broń zm: 
czopną? Na różno sposoby klady nam do 
"głowy, że sztuku etoi po nad zyciem, że 
cywilizacyn jest w zuezynie swym wy- 
tworem jednostek, 20 twórczość artysty- 
ezm jest przedewszystkiem objawem du- 
bay i duez ENIAK objawem duszy 
nwolnionej z pod granitowego panecr 
rasy i cywilizacyi itd. Bo jakżeż Ta samn 
„dola wydzje dramaty Klozoficzne i zgiclk- 
liwą trylogię enkiewiezowskiy, więc 
wplyw otoczenia i czten: prowadza się ilo 
zem Co za zabójczy dla różnych spole- 
czwików zarzut! Istutme: spójrzeiey ile 
kwiatów na dqec, ile krzewów w lesie! 
Któż będzie twierdzić jeszcze, iż enla ta 
rozmaitość zależną jest od_gleby i dzialu- 
nia promieni slonecznych! Dowód zurazem 
oryginalny! No, co prawda, odzywal się 
) jnż z wim niemal przed pół wiekiem St. 
Bouve. Prawda i to także, iż przypnszeznł 
on pomiędzy tektami powszcelnymi à n- 
statnimi ich wynikami istnienie wielu 
przyczyn szczegółowszych i bliższych, któ- 
Teby (lomaezyć mogly różnice jednostka- 
we. Oglądając się un te czynniki nie po- 
trzelujemy wyjuśnisć wszystkiego tukta- 
minie mniej, niż tamto powszechnymi, 
Jevz stokroć mglistszymi; nie potrzebuje- 
my powtarzać weg tego sumogo twier- 
dzenia o jakiejś „duszy* absalntnej, nicu- 
jetoj, niezależnej ad wszelkich widomych 
awychi objawów, chociaż w tych tylka 
objawach, w kategorydch czasu 1 prze- 
strzeni poznawalny się dla nas staje: nie 
potrzebujemy uciekać się do subtelnego 
i niefilozoficznego rozróżnienia pobudki 
n pojęciu, bo i przyczyna i skutek to toż- 
samyść, a raczej jest to tylko okroślenie 
nustępczości zjawisk: i nie potrzebujemy 
wreszcie przypominać o wspólnych zna- 
mionach „dzieł, należących da pewnego 
š 


(a 


fyw nigdy przez nikogo użyty me był. Alo | 


okresn, a któro nam pozwalają na takio 
np. nogólnionia, jak pral ramantyczny, 
realistyczny, neo-romantyczny itd. 
Niektórzy ze „zdobywców młodych” emi- 
jąc, jak złudna jest ich niczalażność bez 
względna od wpływów zewnętrznych, wy 
jęcia „kultury“ i „rasy,“ pojęcia 
jno i niepowne, zamiast dawnych 
konkretnych i ustalonych. Zwlaszcza za- 
gadkową i motalizyczuą, niemniej niż „na- 


ga dusza,” jest rusa, w której należy vo 
różniać duszę narodu a politykę 
Mniejsza aresaty n wszystkie to ogóln 


hylohy rzeczą rozpozni 
j „kułtmy” dzieówi są głosicielu nod 
wych prawd estetycznywh i etycznych. 
W każdym rien czynnikiem wagi porw- 
szerzędnej lownictwo, ulsganie 
poddawezemu  działanin,  wychodzącenu 
z tego lnb owego ośradka. W krótkich do- 
tychezusowych dziejach „szkoły krakow 
skiej” czymik ton ujawnił się wyraziście. 
Naśludownietwo jednak tylko potęguje 
1 rozszerza falo zjawisk, sumo zaś przoz 
się niezogo nie tlomnczy, gdyż nie zuwiern 
w robio wyjasnienia, skąd wypływa po- 
dlatność nu te lab owo pobudki, zarówno 
jnk pozostawia na uboczu pytanie, skąd 
tryskają źródła nowych prądów. 

Skąd tryskają? Adajo mi się, iż ktoby 
się kusił o rozwiązanie tej zagadki, nie 
powinien mieć na uwadze jedysio sprawy 
szinki w jej istocie, rzy w środkach joj 
dziaania. Splywają tu w jedno lożysko 
różne, niekiedy wręcz sobie przociwno 
narty, lecz w których najczęściej widzieć 
się dajo jeden wspólny objaw — nieckętioł 
odwracanie się od życia, pewno zuużenio 
dzisiejszym stanom atosunków spolocz= 
nyel, wydających z siebio co chwila zlo- 
śliwe wrzody, panamy i drejfusyndy, džin- \ 
goizmy, haukatyzmy, znamię zgadlizny wo- 
wnętrznej — stosnnków strasznych nio- 
tyle wielkiemi i zbiorowemi zbrodniami, 
co zdziczeniem moraluem, co trądem, któ- 
ry wawl się w kazdy nerw i mięsien u 
strojn, zatruł każdą kroplę kewi Muzo 
tani gl w najglębszych pokładach ży 
ciowych są warstwy, trądem niodotkmęto; 
może drzemiąco w nich sily dojrzeją. u do- 
bywając się ut jaśnię, podmuchem swym 
mmiotą precz wstrętną pianę. pływającą 
po powierzelini.. Leez niu każdomu Jos 
zdarzył dotrzeć do tych tajnych źródlisk, 
bo przod stkiem nie o tworetyczie po- 
zuaunie jakiejś prawdy szezególowej tu 
chodzi, Icez a nasycenie się duszy uczu- 
ciami i popędumi, a nieraz tylka cofując: 
się w siebie i stwarzając swe wewnętrzue! 
królestwa udzielne suchować mozo ona 
swą czystość; i również w ten tylko spo- 
sób niekiedy maże znuloźć ujście czynne 
mu swemu usposobieniu, potrzebie uzo- 
wnętrznianiu się i rozszerzania się. Ucie- 
ezka przed życiem jest tedy jednym z atl- 
rnehów ni pewno objawy tegoż życiu 
odruchem takim joat ideslizacya sztukił 
dla sztuki, niepodleglcj mętnym falom ' 
współeznsności, jest nim knit jednostki) 
w pewnom rozumieniu szlachetny i zba- 
wienny. Locs na wspólnym polu odeuchn 
spotykają się różnorodne usposobionini ró- 
żmalite objawy, dodatnie i ujomne, czynna 
i biserne. Zuujdzia się tui właściwy do- 
kndentyzm. wykwit płytkich i zubagnio- 
nych jeziorzysk i chorych dusz, posiuda- 
jący całkowitą świadomość swego rozkła, 
dn 1 rozkoszujący się różnowzorą ple 
jako oznakę wyższości i daleko posunię 
kultury. A toż jednocześnio widzieć się 
dają celawo podejmowane usiłowania o-X| 
czyszczenia naszej utmostery z zarwków, 
czy to, dajmy un to, w postaci naiwnego 
elenteryzmu, czy też w poważniej przed- 
aeym się, aczkolwiek w znacznym 
stopniu na złudzoniach opartym, ruchuj 
etycznym. Tak pod dzialaniem tej samej 
siły ciążenia jedna szala wngi idzie w gó- 
rę, gdy druga się opnszeza; i szprychy ko- 
ła, choć w tej samej piaście osadzone, 
wskazują nam odmienne kierunki; tal 


w przeciwne sobie strony padają, krople, 
strząśnięto przez wirówkę, i to samo słoń- 
cv rodzi planety i świat ustrojowy w całej 
nieprzobeanoj mnogości kształtów, a jodem 
promień rozazczopia się w tęczę... I nigdy, 
1nigdzio nikt inie nio uwolni się z pod 
| fatalnog» prawa ciążonia pawszechnega, 
ikażdy twór rozwijać się zawsze będzio 
tylko w faluch światla słonecznego... 

Nie lylo atoli naszym zamiarem mówić 
o tych objawach twórczości, która już 
wkraczają na pole działalności praktycz- 
noj, pozostańmy w dziedzinie sztuki. Jnkio 
ostatecznio plony wydadzą te jej kierunki, 
któro tu głównie mieliśmy na uwadze? 
Czy się skrysztalą, w dzioło epokowe, któ- 
remi ludzkość znaczy swą drogę w pocho- 
dzie dziejowym? Bądź eo bądź calkiom 
bezpłoduemi onv nio pozostaną.Bo oto 
kroezą całe zastępy ludzi ognistych i szla- 
chetnych, ludzi namiętnie oddanych po- 
szukiwuniom idonlu, popychanych w awoj 
drodzo żądzą otrząśnięca sie z kurzawy, 
która się tnmanami unosi nad bitym go- 
ścińcem znbiogów o celu powszednie i mi- 
łedglch aczy zmęczone wpatrnją, sig w nio- 
śmiertelno i wiecznie mlodu posągi pię- 


lea, ich bóstwom jndynom i religi jod 
ną 


tku, i dlntogo bóstwo zlewa zdro- 


czemuż nilet z wynalazców udaskonalonoj s | 
harty z strun joj nia wyzwali potężnej 
pieśni, przemocą zginającej kolana? Może 
dlatego, iż posiadają oni mniej Inb więcej 
jusną świndomość, czego wniknąù pragi 
lecz nie widzą przod sobą wyrażnogo celu? 
Stąd to rozstezelonie nsilowam, stad wigii 
klanie się w nieprzeliczonych sprzoczno 
ścincli, stąd wynurzunia się coraz bo nów= 
szych objawień i oddzielanie sig corns to 
innych odnóg ol wspólnego pnia. Ruch 
posiuda przeważnie ujemneznamiana, Jest 
on raczej cofuniem się, odwracanioni śię 
ol powaych zjawisk, niż «łqżeniom do 
slońe jaśniejących lub przymaujmnioj prao- 
cznwanych. I tu też tkwi źródło oltorabli- 
wej pokusy, której nio wszyscy oprzeć sią 
nmieją, pokusy szukania orygianlności, 
wynalezienia czegoś mezwyłklego i nowa= 
o nie dlatogo, za prawdziwa i potrzelne, 
ucz właśnie, 20 nowe, niczwykłe i parn- 
doleralne. A czy mocą afelktacyi w tym lub 
owym kierunku, czy świadomym wyśil= 
kiem można zdobyć oryginalność j etma- 
istność rzeczywistą? I ozy takimi srodkn= 
mi osiągnięte wyniki bęhy naprawdę plos 
(nymi? Pewnio, szlacholmoj to, niż 
piuskanie się w piorwszej lepszej zamulo: 
nej sadzuwec, niż twórczość W ~ nomini 
sunł otiosa, lecz czyż na tuj drodze nie 
grozi niebczpieczeństwo zawiśnięcia w pro- 
2ni? Kroczenie poómacku, uu oślep, nies 
wiadomość krosu atajo się obaanie wyro- 
mymowabą a mistyczn:. jednocześnie zast 
dą, „Przęsło po przęśle buduje człowiek 
sztuką most dziwny nal przepaściami 
i posuwa się wciąż do nieznanego nara co- 
lu.* Tak, niewątpliwie most taki buduje 
sztuke, jak każdy many objaw duchowy TU: 
kości, która w neanauym jakimś punkcio 
wieczności się poczęln i w nieskońrzoność 
ny. W konstrukeyach logicznych nioje- 
dnega z głosicieli nowych prawd niejedno- 
krotnie wyczuwamy powną silę, o ile zit- 
mykają się w krytyce i przeczeniu. Lócz 
zawsac, gdy stawułi n mety, odpowiedzią 
i twierdzeniem byl tylko znak zapytania; 
nigdy zaś'nio otwarto przed nami podwoi 
przybytku, w którym, jak mówiona, bó- 
stwo króluje. Zaczynamy rozumieć, dla- 
czego tak hyło i tak być musiało; dlaczego 
w twórnzyeh lotach najsmmolszy rozmach 
skrzydoł miał się zakończyć nieodbieie 
gorzkium uczuciem zawońu. Będąc jedną? 
» ful życia. powszechnego, a nio chege s 
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niq, jodną kreską wydobyć przedziwną, 
płastykę, miękość, wyra, życio, 
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seio płócien, między któromi tak olbrzy- 
nio, jak „Ukrzyżownnie,* „Sąd Parysn“ 
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szeć o tem, artyści wbrew temu, w eo nam 
wierzyć każą, nie biorą w siebie głosów 
przuszłości i przecinają nici lącząco je z to- 
raźniejszością, i dlatego nie wzniusą gma- 
chów, któreby oświeciń mogła zorza dnia 
jutrzejszego. A jeżeli wzniosą, to wówezns, 
kiedy ich ogarnie potęga ukochań silnioj- 
amm nad nich 1 nad ich toorye. Alo wtedy 
nie będzie już. miejsca na rozdział pomię- 
dzy sztnką nową a starą, społeczną a nad- 
społeczni]. 


4. Drogoszewski. 
- eoa — 


Max Klinger. 


+ 


toi przed nami jedna z najci 
zych postaci Parnasn sztuki wspól- 
nzesuej. W dobie obecnej, której 
haslom jest specyaliznoya, budzi Max Klin- 
gor podziw swa prawdziwie ronasansową 
wszochstronnością 1 siłą. Malarz, rysa 
wnik, akwaforcista, rzeźbiarz, pisarz, « po- 
no1 muzyk, może on śmiała powiedzieć 
o sobio: „jestem artystą, a więe nie z te- 
go, so dotyczy sztuki, nio jest mi obeo." 
Z jednakową niemal subtelnością i ztozu- 
niem postrzega, odczuwa i udtwarza 
Jinin, ksztalty i harwy. Bliższa, bardziej 
drobiazgowa analiza pozwalu zauważyć jo- 
dunk, że jódnu zdolność przewyższa w nim 
inne: zdolność rysawnieżo - rzożbiarska 
pail jogo ołówka lub ryloa wychodzą po- 
stacio nderzająco żywe. Umie on jedną li- 
| 


Niewielu znujdzie się tukieh, którzy 
i ciągu calogo długiego życiaewego uczy- 


fili więcej, niż ton młody jeszcze urtysta 
(Klinger nr, 1857 r.). Bilka 


Mkwa 


naście cyklów 


rtowych 1 rysnnkowych, kilkuna- 


kijkanaście 
zeżb, przeważnie kolorowunych, jak „Am- 
tryte," „Balomo” iin, mnóstwo szkiców, 
tysnuków, mniejszych płócien i rzeżb, 
traktat o „Malarstwie i rysunku” itd. — 
oto dorobok jego dwndziestopięcioletniej 
Jogo dzinłalności, A nio zapominajmy, że 
to księga nio zamkniętu, że Klingor jest 
w pelni sił, że pracuje ciągle, u prucować 
ala w sposób prawdziwie zdnmiowający, 


| „Ulirystus ne Olimpie,” 


| przechodząc od palety i sztalug do dinta, 


SF 


do ołówka, kliszy i rylea. A jaka w tej 
Pracy jogo nieskończona  rozmuitość!,. 
W księdze życia i ducha ludzkiogo śmiułą 
ręką, przowrucu kartę za kurty, czyta ją, 
stura się zrozumieć i odtworzyć — po awo- 
jemu, Ozy tylko zawsze i wszędzie pa awo- 
jemu? Czy można przypnszczać, aby ten 
Wszychstroniy talent był jodnocześnie tuk 
jednolitym, aby wszędzie i znwszo mógł 
zostuć sobą? Tak — i nie, Wygląda to, jak 
gdyby Klingor, patrząc na płótna Boskli- 
ne i Menzla, na staro rzeźby greckie, mó- 
wit sobie: „spróbuję i ja.“ Próbuje, wy- 
chodzą, rzeczy, zdradzające nusladown 
two, próbuje dalej — i tworzy dzieła na- 
wskróś wlasne, Inne talenty nieraz podda- 
JĄ mu impuls, wskazują drogę — a on 
idzio za niemi i odkrywa nowo nieznane 
krainy. Przyjrzyjmy się chociażby jego 
karyerzo czysto malurskiej. W pierwszych 
pracach, jak np. w „Spacernjącym,* znać 
ogromny wpływ potroszę nauczyciela von 
(iussowa, reulisty u jednocześnie twórcy 
eukierkow ych portretów, zdobiących salo- 
ny plutakrncyi horlińskiej—i wpływ wiol- 
-kiego Menzla. Böcklin był ojcom ehrzest- 
nym „Syreny, pobyt w Puryża i bliższa 
ziajomość plein-airzystów tranenalach ad- 

jja się w jego płótnie „Am Strande,“ aż 
oto mamy wspomuiany jnż „Sąd Parys: 
i ostatnio „Ohrystusu na Olimpie,” w któ- 
Tych Klingor odrzuca wszelkie wpływy 
solą samym: myslicielom i ar- 
A ilwie. cooby łączą się w nim w 


sposób przedziwny. Nigdzie jedna nio za- 
bija drogiej. Dzięki temu Klingor nigdy 
nie staje się „literatem,* garlzycym for- 
mą i pochłoniętym treścią, a jednocześnie 
nigdy nie otacza przepyszną” powłoką ze- 
wnętrzną pustki wewnętrznej. Jedynym, 
prawdziwym jego mistrzem, przed którym 
korzy się zawsze — jest samo życie, bic- 
rze on z niego wszystko: rzadkie uśmie 
chy, dziecięcą prostotę, gorycz 1 lzy. 
I wszędzie Klinger pozostaje wiernym 
prawdzie, nie jest nigdy — jak to 'po- 
wiuda o nim w swoj monografii Max 
Schmid — „obeym światu marzyciolom, 
nie sznka cionia rzeczy ani mghstych alo. 
goryj, lecz jest badaczom rzeczywistości, 
budsczem tak bystrym, jakim potrafi być 
tylko taki Menzol.* Realizm swój posuwa 
Klinger nieustraszenie aż do granie, przy 
których małomieszczański moralista po- 
czynu się modlić pobożnie do lez Heinze 
Lecz myhłby się ten, ktoby sądził, że Klin- 
ger ma cośkolwiek wspólucgo z efemery- 
rzną sztuki niektórych dzisiejszych mo- 
ilornistycznych zdechlaczków. Dla njogo 
życie nie zamyka się w obrębiu murów 
szpitala waryatów, leez dopiero po za nimi 
się zaczyna: jego fantazya nie lnbnjo się 
w wizyach orotomana, alkoholika lub cier- 
piącego na paranoię: za wielo widzi tragi- 
zmu w rzeczywistem, zdrowem, codzien: 
nom życiu, aby miał grzebać się w blocie 
zgnilizny ducha i zgnilizny ciala. 

Nie mogę się wdawać w rozbiór azoze- 
gólowy twórczości artystycznej Klingera. 
Bylohy to muło pouczające: nie mogę 
otworzyć przed czytelnikami licznych 
i wielkich tomów, zawartych w pięknych 
zbiorach gabinetów sztychów galeryi drez- 
doùskivj, nw mogę ich poprowadzić przod 
„Chrystusa ug Olimpic“ lub „Byd Parysa“ 
Postaram się tylko pokazać cochy jego ta- 
lentu, posiłkując aię niewiulką AM tys 
zgromadzoną w Salonie p. Krywalta, Ma- 
my tu prawie caly cykl drumatów (braicu- 
je tylko dwu pierwszych „Widmungsblut- 
t'ów*), pełny cykl „Fwnui przyszłość” oraz 
wyjątki z drogiego cyklu „O śmie 
Z „Milosci,“ z „Intormozzi* i, zdajo 8 
z „Radierte Skizzen.* 

W „Dramataeh* odtwarza Klinger fak- 
ty z życia, które nieraz stanowią treść ku- 
ryerkowych „wypadków i wiadomości big- 
żąch.* Fakty niemal banalne, bardzo peo- 
ste i bardzo eodzienne. A ile grozy wydo- 
bywa z nich rylec artysty Ota ciemny 
zamlek; biedna, nędzna dziewczyna, maže 
omdlowajqea z głodu, opiera są o mnr ka- 
mioniey i z bólem slucha słów starej raj- 
furki, która zapowne w jaskrawych bar- 
wach maluje jej szczęście — za conę czci 
iezlowieczeństwn. W mroku widuć sył- 
wutkę tego, który za honor i ciało zaplaci 
złotem. „Jeden krok“ — oto tytuł karto- 
nu — bardzo prosty i w swej postaci tra- 
giczny. A slaloj na trzech kartonach dzieje 
matki („Bine Mutter*). Pijany mąż z ki 
jem rzuca się na matkę, tulącą do siebie 
dziecię. Sąsiodzi wybiegli za łotrem na 
przyczepiony do wysokich murów balka- 
niki wstrzymują go. Nieszczęśliwa pra- 
gnie widocznie skonczyć raz z tą męką. Ją 
i jej dzieeko przytulą do swego zamnogo 
łona fale rzeki. Lecz „miłosierny* rybak 
wydobył z wody obie ofiary; żywą matkę 
i martwe dziecię. Z jaką sil} wyraził tu 
artysta psychologię widzów, eiszę śmierci 
na twarzy dziecka, ostateczny upadek du- 
cha -— na calej postaci „zbrodniurki.* Tak 
„zbrodniarki,* bo to tylka miano ma sp 
wiedliwość ludzie, ara wlecze ją, o it 
nio, przed sąd, przed jedyny trybunał swej 
prawdy. Co zrobią ci w togach i biretach 
z tą nioszezęśliwą, która nio sądu może ad 
nich wymagnó, alo litożei?.. 

Nu małej polanee leśnoj loży trochę u- 
brania, a na niem zapieczętowany li 
(„Im Walde*;. Punury bór sk 
drzew swoiek zakrył jakąs straszni, tujem- 
nieg. Płynie z kartom tega jakaś wielka 
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Dalej nujsktbszy, pomimn zalot rysunku, 
karton cyklu: „Bin Mord” Na odległaj 
uliczec społniono zabójstwo; policyant wal- 

y z mordercą. Tinm skupia się koło tru- 
pa i przy walezącyeli. 

Na gorącym uczynku („In fiugranti") 
chwyta mąż żonę swoją. Zabójczy wystranł 
przerywa oiazę nocną samotnej willi, stra- 
szy stado golębi, przorażeniem napolniu 
duszę kobiety i kładzie trupom joj ko- 
chanta. 

A oto dramat dziejowy (,Milratago“ — 
trzy kurtony). Ta Kliagar stuja się pav- 
chologiem tłumu. Ryk walki, barykady 
lioznó, hok wystrzałów, skłębione ciala 
walczących, a wruszoie eicha noc i konwój, 
wiodący tych. oo w pamiętne dui marco- 
we na ulicach Berlina walczyli za wolność. 

Z „Miłośi* mumy tylko epilog, przeru- 
jujący, okropny konice. Ta, która koelia- 
„ nie żyjo; umarla w chwili, gdy z łona 
j naświat wyszedł owoc miłości. Awmioró 
w plnszczu czarnym 1 wielkim ozurnym 
kapoluszn, przykrywającym czaszkę, unn- 
si w jakąś ciemność martwogo, potworna- 
go noworodka, Kochanek przybył za pi- 
źno 1 napróżno przyciska glowę swoją da 
głowy ofiary, którą zabiła jogo miłość. 
W tym kartonie tragizm pomysłu i prav- 
dziwna snbtelność wykonania. zlaly się ra- 
zom w arcydzieło sztuki, 

(Grzech pierworodny, dzicja Adama 
i Ewy, już odduwna zajmowały funtazyę 
Klingora. W osiemnastym roku swego ży- 
cia rysował naiwnie „Primum specnlum* 
(Pierwsze zwierciadła) i wypędzenie z ri- 
ja. W tych szkicach, barlczo la btysh, josz- 
cze nie czuć bylo przyszłogo Klinseru, 
W „Ewie i przyszłości” natomiast jost jnz 
sobą. Ewa, to juz nie bohaterka baśni too- 
logicznej — to symbol kobiety. Oto budzi 
się zo snu — dziewicą joszcze, locz pal 
jakichs dziwnych, nioznanych pragnio! 
(I „waj, Rosny one i olb a 


cia czyba nu nią pierwsza przyszło: à 
grys  bustya rozkielznunych namiętno- 
śei (il, „Besto Zukunft*). Upadek pray- 
spiesza nio jabłko, lecz zwierciadło, Bad 
podajo szatan-wąż, a które odsłania prze 
nią całą ponętay zmysłowość joj kształtu 
(IM, „Dio Sellungo*) Szatan-grzoch wu 
własnej swej, wapanialo przoz artystę od- 
tworzonej postaci, płynie przez morza ni- 
miętności do swoj ofiary (IV, „Diezwcita 
Zukunft). A oto nagroda: procz z rujul 
Wpół omdlulą Ewę Adam wynosi z Bdo- 
nu. Przed nimi kumieniata pustynia życiuą 
za nimi sylwetka aniola z mieczem (V, 
- Wypędzenie z raju“). I oto ostatnia przy- 
szłość (VI): hej, wali śmierć okropna mło- 
tem kamieniarskim, wali z góry, zo akał, 
po gławuch tej ciżby lndzkioj w dole, wali, 
nie pyta, czy młot spadnie na głowę stur- 
en, czy młodzieńca! Próżno jakaś ręka mi- 
łosierna pragnie ją wstrzymać 

Z eykla o „Śmierci* mamy tylko wyjąt- 
ileugiej. Nie wiążą się ono w ja- 
dng eałość. bo sam tragizm śmierci, tra- 
gizm polegający na tom, że zjawiu się ona 
w postaci okropnej, że przychodzi wtedy, 
gdy jej zupelnie nie oczeknjemy, zawarł 
artysta w części pierwszej. To zaś, co wi- 
dzimy w części drugiej, z samym tematem 
stoi w niewielkim związku. Tylko „Mut- 
tor und Kind” stanowi wyjątek: tu śmioró 
jest początkiem życia; dziesię, pelno mio- 
świadomości, siedzi na lonie matki, która 
umarla, aby ono żyć mogła. W reszuie kar- 
tonów nie a sgiorci mówi wrtysta, lecz 
a życiu Mówi, jak nieskończonem jost 
morze piękuw w przyrodzie, ku któremn 
w hok nu klęczkach zbliża się czło- 
wiek, aby się w niom wykąpać i obmyć 
(„Au be Sehonheit' ). Mówi, jak można za- 
pomuieć o mrokach ziumi, gdy dusza rwie 
się do nieskończonego światla (,Umł 
doch*). Mówi, jak marną Jost slawa, którą 
depeo spiżowa atopa czasu („Acit und 
Bailim* |. Rysuje nędzę ludzi, wiocznycił 
pracowników, wlokących ciężur, kapitol 


PRAWDA. 


SB EL. 


pięknej kolumny. ktára może ozdobi pa- 
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Jue bogucza („Elend"). Uczy, jak należy 
odtrącać urok złudnych Loguetw, pokusy 
świata dla wielkich celów 1 nieznanego 
posłannictwa („Die V rsu: hung"). Nic- 
skończona głębin myśli, nezuć, treści! 

Lubi Klinger buwić się czasem rylcem 
i „Radierte Skizzen“), lubi 
¿, jak to lotna fantazyn drwi so- 
l 


o dawn 
n śmierci dyżącej w ślad za amorem i wio- 
dącoj za sobą zagudkawą przyszłość po- 
srobową... Gdzie, n jakiego artysty znaj” 
.liemy podobną rozmaitość formy i trości? 
A tej pierwszej warto się przyjrzeć. Zo 
wszystkiego, co dla akwaforty i drzawory- 
tu zrobili starzy mistrze, jak Holbein 
i Du Van Dyck i Rembrandt, skorzy- 
stał Klinger. Ña oddzielnych kartonach 
mnao ich wplyw, znać icli wplyw na treści, 
uwlaszcza na tem speeynlnem interesowa- 
nin się zagadką śmierci, która dręczyła 
i Holbcina. Tochnikn staje się przez ta też 
różnolity. Jecz zuwszo jest zastosowaną do 
formy i ksztultu, które pragne wyrazić 
artysta. Podobno z nowszych mistrzów 
akwaforty najsilniej wplynął na Klingera 
Hiszpan Goya. Wpływ ton odbił się zwła- 
rzecza nt „Dniach marcowych." Mamy tu 
valo kartony robione dużemi plamami, ry- 
sunek zaledwie gdzieniegdzie zostuł pod- 
mitczony malemi, lekkiemi kreskami. Po- 
ntać szutanu („Die zwcite Zukunft") rzeź- 
bi natomiast Klinger za pomocą całej aint- 
ki drobnych kresek, wydohywając zdnmie- 
wajacg plastykę i nerwowość postawi. Spi- 
żowo zaś postacie mlodzicńca („Und 
doch") i ezam („Zeit und Rubm“) znaczy 
 sminlemi pociqgnię:jnmi rylea, dłogiemi 
liniami, wyraźnie zaznaczonym, ostrym 
konturem. 
- Wszochstronność Klingerw odbija się 
lko na stworzonych przez niego po- 
uciac, lecz i w krajobrazie. Jost on u 
niego zawsze bardzo prawdziwy, pelen ży- 
cia i uustrojn Proszę tylka porównać jego 
las („Im Waldo”), równinę z morzem w 
giçhi („An_dia Schonheit*), kamienistą 
pustynię („Wypędzenio z raju“) i drogę 
(„Misztage,* T11). Jaka tu ogromna roz- 
maitai nastroju, jakie tu zrozumienio 
przyrody, jukie uwielbienie dla jej piękna! 
Walec głębokiej tresci, porywającej si- 
Jy urzicin 1 orloj potęgi myśli, zawartych 
w utworach Klinger, trudno wprost od- 
egat, trudno odszukać wady i niedoskonn- 
losci kompozycyi i rysunku, Bo i róż ta 
znaczy, że poszczególne głowy i twarze 
w „Duiach marcowych sy slabo i nied 
kładnie naznaczone, kiedy z kartonów bi- 
ję ryk mmu, ogromny głos wielkiej wal- 
ki. Cóż to znaczy, ża mlodzieniee w „Und 
loch“ mu zu krótkie kończyny, kiedy valy 
rysunek jest jednym hymnem do swiatla 
1ideuln! Tu na krytyki akademickie me- 
ma już miejsc... 


Michat Mutermiieh. 
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Znów na nic oczy padło zapomnienie, 

„lak sen... i staję, wstrzymany w pół drogi, 

1 znów powracam w tej świątyni progi, 

Gdzie światło — Bogiem, modlitwą -- marzenie 


Oto na greckich kolumnach sklepienie, 
Alabastrowy pałac. Złote rogi 

alym kaplankom sypią kwiat pod nogi... 
Ze oknem szumią sosny i strumienie. 


Sen minął. Pan mój do życia mię woła 
Jarmarczny kramurz— dzień krzykliwy, 
Żegnajcie świątyń marmury i koła 


Szary... 


Drynd taneczne, sosen świętych gwary, 
Faunów pieśni, sny skrzydlate, boje 
Bogów, zwycięstwa duchów! wy — nie moje! 


Kazimierz Gronkiewicz. 
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SYNDYKAT WĘGŁOWY NAGREŃSKU - WESTFALSKI. 
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M prawa syndykatów nie schodzi w o- 

datatnim czasie z porządku dzienno- 
A go w pismach naszych i zapewno 
nie pomylimy się, szukając przyczyny to- 
go zainteresowania w pobndkach bardzo 
realnych: istnieje wyraźna dążność do po- 
Jączenia w toj czy innej formie przedaię- 
biorców górniczych u nas, a stąjl z jednej 
strony goniwa ohrona zasady nowej for- 
my orgunizncyi przedsiębiorezoj, # dru- 
giej — obawy przod skutkami, które wy- 
nikuąć mogą dla spożywców węglu z tiu 
kiego zjednoczenia przedsiębiorców, pv- 
smdnjących możność zmonopolizowuniu 
prodnkcyi wegla — najdrogocemniejszogo 
materywłu wogóle dla przemysłu j niezby- 
dnego środka opałowego. Wobec tega wy- 
daja nam się koniecznem zapoznania do- 
kładne naszej publiczności z historya syn 
dykatu węglowego w najdoskonalszoj for- 
mio, jakim jost syndykat westfalsko- 
nadrońskich kopalni węglu kumionnego, 
oraz ze skutkami ekonomicznymi, któr" 
wynikly z utworzenia togo zw 

Ilistoryę przebiegu en mających 
mk ecln połączenie posiadaczy kopalń we- 
gla w zaglębiu westfnlsko - nudrońskiem, 
opracował źródłowo „asesor górniczy” I”. 
Barter w rozprawie umieszczonej w Fel- 
biicher fur Nationalökonomie za ruk 1891 
Antor tej rozprawy jest najzupelniej przy 
chylnie nsposobiony dla zasady symiykatu 
i bez ogródek staję na atunowisku wy 
twórców-przedsiębioreów, ca wyruźnie za: 
znaczyć mubży, gdyż „porównaniu osobi- 
ste badacza“ w kwestyach ekonomicznych 
tem bardziej waży na szali, im trudniej- 
szym jest sąd o danej kwesty z brakn do- 
stautecznych materyułów. Sartor tłomaczy 
nam, skil powstuło dążenie do organizu- 
cyi tych przedsiębiorców? Odpowiedź jego 
brzmi: „Zyski kopulń wostfulskich w eza- 
Bio oil rokn 1873—10 nie odpowiadaly ago- 
wymaganiom wydajności kapitału“: 
i on, że kopalnie to, po potrąceniu 
amortyzacyii rezerwy, nio dawały przo- 
riętuie wtym okresie nawet 3% zysku, że 
!_ wszystkich kopalń pracowalu za stratą. 
Czy to twierdzenie zgadza się 2 rzeczywi- 
stością, sprawdzić nio mażemy: nutor nio 
popar) go dostatec: dowodami. Leez 
skądże powstal taki zły stan finansawy 
tych przedsięhinrstw? Antor odpowiada: 
„uajwaźnicjazi] przyczyną jest przeciążenie 
kopalń kaptałem.* To wyznanie przelotnie 
rzucone, zb pierwotne twierdzenie, 
a przynajmniej nadaje mu zgoła odmien- 
ná zuaczonie. Cóż howiom znaczy to „prze 
ciążenie kopalń kapitałem?" Oto podobnie 
jak istnoje renta gruntowa w rolnietwie, 
jstniejv renta kopuiniana, którą skapita- 
lzowano wówczas, kiedy ohceni włuści 
ciele nabyli kojminie, kapitulizneya zaś 
renty odhyła się na falszywych podsta- 
wach, kapita} byl niepomiernie wysoki w 
stosunku do ronty. Jak i dlaczego się to 
stulo, o tem dawiedzieć się można z fak- 
tów, które przytacza Sarter, jakkolwiek 


p y t t ji cko micrzilnoj spekulacyi, poczęte w ezu 
ou sam nie zdaje sobie z nich sprawy. Ko- | sie wyuzdanyrh bachanalij! szwin i giek 


palnio nadreńsko-westfalskie- - poucza on 
nas we wstępie — w polowie bieżącego 
wieku byly własnością przeważnie stary ch 
rodów, osiadłych w tem zagłębiu węglo- 
wem. Dopicro kiedy z rczwojom kolei ze- 
lumnyeh popyt na węgiel zaczął szybka 
wzrastać, niplynęly świeżo kapitały 1 zu- 
częto en cksplontować kopaln 
Po wojnić asko niemiockiej prze- 
mysl w Niemczech rozwijał się z ogromną 
szybkością wskutek zjednoczenia państwa 
pod względem ekonomicznym, a zarazem 
nastał okros szalonej spekulnegi, talt zwit- 
ne „grinderstwo.* Bpekulanci gorączkowo 
zakładah towarzystwa akcyjne (stąd na- 
zwa „Gosellsehaften grtnden," a „(łrin-= 
der* pa krachu, który wkrótce nastał, by- 
ło synonimem oszusta); zukłwłając je zat 
cudzą pieniądze i bynajmniej nia zainte- 
resowani w dalszych losach przedsiębior- 
stwa, gdyż nie mieli zgoła zamiaru utrzy 
mywać w swoich rękach akcyj, szafowali 
bardzo hojnie kapitałem  zukltdowym 
Działo się ta w sposób następujący: X po- 
siada kopalnię przynoszącą zysku 10,000 
rów, co skapitalizowana po %€ przed- 
stawia kapital 200.000 talarów, do togo X 
zgłasza się konsoreyum, które proponujo 
nin zamianę przedsiębio: r 
stwo akeyjno, Przychodzi ono do skutku; 
przodsiębiorstwo jost oceniono 
nie na 200 tys, lecz nu milion talarów, 
akeyj wypuszcza się na pòltora milionu, 
akeyo te przez dziki ażjotnż na gieblzie 
dochodzą do bajoeznych kursów, ni tym 
ażjotużu zyskują założyciele," którzy spin- 
szą pozbyć się papierów, ukcyonitynsze 
zaś po niejakim czasie przekonywu ją się, 
że kopania nigdy wie da takich zysków, 
aby od kapitału zakładowego mogla bhyi 
wy płacona „przyzwoita” dywidenda. W ta- 
ki sposób powstało „przeciążewe kapita= 
lem“ i po latach dwudziestn kil su 
spożyweom: przedstawia się  riehnnek, 
z którego wyniku, 20 „kopalnia nie przy- 
noszą zysków, jakielk wymagać mają pr 
wo właściciele kapitalu!* 

Niezbitym dowodem tego, że kopalnia 
wegla, które nio ulogly takim operneyom 
finansowym, mogły wytwarzać bez strat 
awot przy najniższych cenneh węgla — 
t to dochód, który dawały i dają mie- 
przerwanie kopalnie, będące własnością 
rządu prnskicgo, położone w sąsiedztwie 
x westfulskiami, w Saarbrücken, Warunki 
techniczno tych kopulń są gorsze od wa- 
runków w zagłębiu westfulskiem, placu. 
robocza jest wyższą, koszty udministracyi 
więkazo, różnien peloga tylko na podstn= 
wia finansowej, 

Źle ufmdowane przedsiębiorstwa mn- 
sinly tedy od samago początku chwytita 
się środków rozpaczliwych. Aby uniknąć 
bankructwa, trzeba było torsować przod- 
siębioratwo, rozszerzuć prodnkoyę a tout 
prat, gdyż w taki tylka sposób można hy- 
da osiqgnąć zniżenie kosztów produkeyi; 
ta forsowia prodnkcya w bardzo krótkim 
ezasie musiała doprowadzi 
eyi, zwłuszcza kody po kewhu w r. 1874 
nastały długie lata zastoju, nadprodukcyw 
doprowadziła do zaciekłego wspólznwo- 
dnietwa pomiędzy wytwórcami, do walki 
o rynek zbytu, do bozmyślnej zmżla cen. 
Oto dlaczego cały szereg kopalń fuktycz- 
nie przez czas pewien prucowkl nietylko” 
bez zysków, lecz ze stratami. Dla zapobiec- 
żenia zaś tomu zrodziła się potrzeba syn- 
dykatn. W takiem oświetleniu dowcipno 
określenie syndykatów przez sprytnogm 
profesora Kleinwachteru, jednego z naj- 
plytszych sykofantów kapitału, jako Kine 
der der Noth, nabicru szezególnego znacze: 
nia. Panowie dyrektorzy towarzystw ak- 
cyjnych miewali kłopoty nieluda, nby za- 
pobiedz hanicebnomu bankractwn swoich 
towarzystw, locz jeżeli oliodzi o rodowód’ 
tego syndykatu, należałoby go wyprow 
dzić w sposób nastepujący: nieprawe dzia- 


| 
e | 
| 
| 


do nadproduk- | 


_ PRAWD: 


ielo kopalń dy- 
hrawskich, powołując się na syndykat 
falaki, choy dowieść potrzeby utwo- 
enia syndykatu u nas, to należy ich prze- 
dowazystkióm zapytuć: Juk atoi sprawa 
przeciążenia kopalń kapitałem? 
Syndykat westwalski w obecnej swoj 
formie powstal po licznych próbach, ma- 
jących na celu bądź konwencyę eo do cen 
sprzedaży, bądź ograniezenić produkcy 
Opis tych wszystkich nsilowań i wykaz: 
nie, dlaczego ono mnsiały pozostać bozsku- 
tceznemi, zaprowadziłhy zbyt daleko, ogr. 
niczymy się więc na charaktorystycojstalic- 
j obeenie syndykatu, założonego 
1803. 
Zasada syndykatu na tem palega, że ko- 
palnie należące do organizacyi zubowiązn- 
ją się sprzedawać wydobyty przez nio wę- 
giol, koks oraz bviqnety wylącznie tow 
twu akcyjnemu, utworzonemu pod fi 
ma „nadrensko-westfulskiogo - syndykatn 
węglowogo.* Towurzystwo powstało z ka- 
pitdem 900,000 marck, podzielonych na 
4,000 akey) po 300 marok; nkcye są imien- 
noimnją pozostawać jedymo w rękach 
właściercli kopalń, którzy zawarli kon- 
trakty z towarzystwem. Oczywista rzecz, 
żo cała tu mamipulacya jest fikcyą, gdyż 
towarzystwo, posiadające kapitału 900,000 
m. nio może zakupić produkcya węgla, 
przedstawiającej wartość dziosiątków mi- 
Jionów, Vikceya tn zyskała wszakżo uświ 
venjo prawne, gdyż sądy nandy również 
towarzystwo za prawino istniejące, jak 
i kontrakty z niem za ważne. Do 
takiej opinii sądów bezwątpienia przycz 
milo się stanowisko p hylno synd) kato- 
jakie zajął rząd, Hnwzej Jatwo byloby 
obulie tę fikcyę dowodami prawniczymi. 
Uklad więc pamiędzy tem towarzystwem 
u kopalninmi jest następujący: Każdo zu- 
nówienie za węgiel jest przesyłana do 
dura yndykatu, x biura to nuznnecza ceny 
warunki sprzedaży i wydaje tej lub in- 
ej kapili dostawę Kużda kopalnia bio- 
126 udzinł w produkcyi agólnej. stosownio 
do tej ilości węgla, jaką wydobyła w roku 
1507 Tb 1602, um knzdą zaś nową założoną 
szychtę kopalnia ma prawa powięlcszyć 
ndzinł o 400 ton dziennie. W razie, gdy 
mijdzia potrzeba ograniezemu produkcyj, 
zabranie włuscicich kopalu oznuc j 
kim stoayunkn należy ją, ogranicz, 
<grumczenic procentowu jest stosowmia 
dv wszystkiech kopali. Ta decyzya zapada 
to miesiąc w tukiaj np. formie, że produk- 
«yu zostaje zmniejszoną 054, ta znaczy, 
36 każdw kopalnia ma prawy do sprzedaży 
tylko 954 tej ilośei, jaką jej pierwotnie 
przyznano. „6 
Ciekawy hnrdzo jest jeszcze puragruł 5 
toj umowy. Opiowa on: O ile węgiol sprze- 
dano do miejscowości leżących w obrębie 
shyfn naturalnego, kopnlnia otrzymuje 
całkowitą należność, po potrąceniu dro- 
Vnej kwoty mi koszty utrzymania binra 
syndykatn; olo wszakże węgiel jest sprze- 
dumy do mejse, gdzie istnieje wapółiwo- 
<luictwo pomiędzy syndykatem x iunemi 
przedsiębiorstwami, wskutek ezego come 
ulega zniżec, straty: stil powstalo są po- 
krywano w ton sposób, że ponoszą je 
wszyscy wytwórcy, należący do syndy- 
kitus A 
Taka jest w ogólnych zarysach organi- 
zueya tego związku przedsiębiorców. Aże- 
by oreniu jego potęgę, zaznaczyć należy, 
%6 ogólna produkoya węgła w Prusiesa 
3 r., kiedy zawiązana syndykat, wynn- 
sila 67,660,010 ton, z toj sumy na zagłębiu 
westfulskie przypadało 57,20%, peaduk 
zag kopalń do symlykatn iależących w tym 
roku wyniosła 49,57% produkcji calego 
punstwn. W roku zas 1899 wydobyto w 
Prusiech 94,780,000 ton, u ndzial syndyka- 
lu w toj produke yoik DN GTZ. 
awojem posiadaniu połowę węgle wy- 
dubytego, syndykat staje się przez to ba- 
u potęgą olbrzymiy, potęga zaś jego 
żuchodnich częściach panstwa, najbar- 


dziej przemyslowych, jest niomal nicogra- 
niezoną, gdyż współzawodnictwo prawie 
nio istnieje. Kopalnie bowiem szląskie dla 
wielkiej odległości współzawańniczyć nio 
mogą, brane są tylko w rachnbę, gdy cho- 
dm 6 rynki leżące w pół dragi, np. o I 
lin; kopaluie saskie nio wystarczają po- 
trzebom przemysłu 
zatem wchodzą jedynie kopalnie państwo- 
we w Naarbrneken, lecz to dają zaledwie 
8,74 ogólnej ilości wydobytego w państwio 
pruskicm węgla, mogą więc wywierać 
wplyw bardzo słaby na ustosunkowanie 
en. Fuktyczniu zutom syndyka węglowy 
westfulski wywiora wplyw przemożny ua 
rynku węglowym całych Niemiue zacho- 
duich, a nawot, jak zobaczymy, na ryn- 
kach pogranieznyvh. 

Jakie były skutki okonomiczne działal- 
ności tego olbrzymiego związku przedsię- 
biorców, postaramy się wykazać w dal- 


szym ciągu. 
Dr. J. B. Marchlewski. 


— śni 


O prawdę. 
e 


W ur. 20 Prady są dwa artykuły, dotyczą 
ce mych sprawozdań z podróży do Brazylii, 
drukujacych się w Tygodniku ilustr. Pierw- 
szy, zatytułowany „O prawdę," napisał „Skar- 
bnik*; drogi, „Larmider,* w rubryce „Pamięt- 
nik.* W artykule pierwszym „Skarbnik“ kryty- 
kuje najpierw moje powieści; następnie zarzu- 
ta Tygodnikowi iystr., że niepatrzebnie wy- 
slat mnie do i'arany; wreszcie poddaje krytyco 
moje poglądy na wychodźetwo.wogóle, a w szcze- 
gólności du Parany, 

Otpownadując „Skęrbnikowi,* muszę zazna- 
czyć, że szanując I uznając krytykę indywidna)- 
mą, Ani cheg, ani mogę spierać się z nim o war- 
tość moich powieści. Zarzut zrobiony Tygodnie 
kawi lusir w sprawie wysłania mnie do Brazy- 
Mii jest biuedzo spóźniony; wreszcie trzecia część 
artykulu jest za wczesna, bo dotychczas nie pi- 
sałem i nie«lrukowałem nig o wychodźetwie do 
Ameryki, a wzmianka w ur, 17 Tygod. ilustr. 
dotyczy tylko tej grupy emigrantów, z którą jc- 
chałem, nie zaś prądu emigracyjnego. Czy nie 
byłoby więc rzeczą słuszug wszcząć polemikę 
czy krytykę po agłoszeniu moich zapatrywań 
Inh wmoskuw? Czasy proroków i proroctw mi: 


-nęły, po co Je wzuawiuć? 


O wiele ściślej stawia sprawę autor artykułu 
„Uarmider.* Nie będę tu wchodził w zarzuty 
powtórzone za p, J. Siemiradzkim a wspomuia= 
ue doryw. udpawiedziałem na nie i w Czasie 
i w Słowie, pozwulę sobie tylka zaznaczyć, żu 
nigdzie i nigdy wie zarzucałem p. J. Siemiradz- 
kiemu, iż wysługuje się spekulantom umerykań: 
skim, ani wsponinałem u jego ezynnościach de- 
legata. Jednak będę szezerze wdzięczny i ja 
dnemu i drugiemu % moich krytyków, gdyby 
wskazali, jak należałoby mi stanąć w ulrronie 
umięrujących „Wojtków i Maćków,” których ci 
panowie biorą tak w porę w swoją abronę. 

dArlur Gruszecki. 


Maryónetki — teatr dla dzieci. 


chy żywem, przystępnem 
byla bardzo 


slowem zaji 
piękna i jeste: Š 
dzony teatrzyk będzie wiat stale zajsełnio 
downię, gdyż dzieci nasze dotąd nie mialy 
nej rozrywki iutelektcaliej pozadomowej i 
zmuszone przyglądać się Ulazeństwom cyr- 


Że zaś to żywe słowo mieć może, mieć powin- 
no i ma wpływ wielki ua młodociane, tik łatwo 
wszystko przyjmujące umysły, przeto z wybo- 
rem rzoczy wypowiadanych z tej pseuda-scenki 
trzeba być nader ostrożiy m. 

Ku niemałemn przeto zdziwieniu, wiedząc 
wyborową wychowawczynią jest p. M. Weryho 
iznając jej prace pedagogiczne, usłyszeliśmy 
ostatniej niedzieli (20 aja) ślustrawaną bajkę 
o królewicza zaklętym w niedźwiedzia, kióry 


miejscowuz0; w grę | 


ratuje biedną sierotę od przekleństw i katuszy, 
dawnnych jej przez macochę i jej córkę. Po- 
jąc samą bajkę, która swą pannrą tragiez- 
nością nie może zająć małego widza, zunjduję 
wybór ten maler niefortnonym, gdyż dziecko 
słyszy tu takie zdania, jak „pranie (1) męża” 
| skl T pa co tym drobiazgam 5-10-letnim jnż po- 
te mogą być kobiety tak złe, które bi- 

są córki, które poniewiernją ojca? Ja 
przypuszczam, że na taką naukę poglądową jesz- 
czę za wcześnie. Wprawdzie sens moralny tej 
bajki ma rozpogodzić horyzont, gdyż niedźwiedź 
rozszarpał córkę macochy, która pozazdrościłu 
skarbów, zdobytych przez sierotę i również 
w las poszła, ale po co nam te bajki z sensem 
moralnym, że dobroć zwycięża, kiedy jest to 
wierutnym fałszem życiowym. Dajcie tym dzie- 
| ciom zabawę, dajcie im naukę w bajce, a ku te- 


mu mamy isthą kopałuię szczerozłotą w bajkach 
Jachowicza, Krasickiego itd. Pokażcie dzieciom 
na scence małpę, która się nieumiejętnie goli 
lub kąpie, każcie osłu naśladować trele słowika, 
niech bocian raczy wilka soczewicą z dzbana — 
to wszystko przy odpowiednim akompaniamen- 
cic wiersza lub nawet muzyki, a zobaczycie, jak 
nasze dzieci bawić się będą. Tylko bez sensów 
moralnych, gdyż jeśli bajka bęńsie dobrze Jln- 
strowaną, to dzieci sume zrozumią, o to tu idzie. 
y ukrywać, to jeduak nie ana- 

ednostek obnażać, Wprawdzie 
p- Weryho może się tłomaczyć, ża każdy po- 
czątek jest trudny i tem bardziej w dzinio zaba- 
wy dla dzieci — wierzę w to! więc trzeba było 
się wstrzyinać trochę i dać dzieciom 
odrazu materyal dobrze przetrawiony, © jedna 
jeszcze bym prosił p, Weryho, o le to ms- 
żliwo do naprawy" Ruchy, głównie taneczne, Ls- 
lek są lak nienaturałne, że malym widzom 
wprost zdawać się może, źe lalki podlegają ja- 
kimś atakom nerwowym, wykrzywinjącym in 
czlanki. 

Słowami naszemi kieruje jadgnie chęć wy 
zania braków, już dających się odczuwać. 
mają one bynajmniej na celu zniechęcać. 
ryho w przedsięwzięciu, 
der traliem i pożądnuem, A 
dy. Dip. widz ojciec. 
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Szteły. Ministerynm skarbu, jak donosi Torg- 
Pronyasł. Gas. zatwierdziło w tych dniach ustawą 
| szkoły handlowoj Towarzystwa wzajemnej pomocy 
subjektów landiowych m. Łodzi, Będzie to zakład 
trzyklusowy, w raziu zań potrzeby, za aczwole- 
niem ministęrynm, może być otwaztn klnan dodat- 
kowa. Heda przyjmowana dzieci uzłonków Town- 
rzystwa, ich braca, a w razie wolnych miejsc, 080- 
hy postronne. 

Ruch kobi.cy. Ciekawą kontrawersyq prawny 
mają 4 boaniraos4 piena ipmaiaTOb beirm 
skio. Otv dziennik 4% Fronde, który jest, jak czytu= 
my codziennie w jogo nagłówku, „redagowany, ad 
mioistrowany, składwny wyłwgnie przez kobiotyj” 
wychodzi colziennie rann: drukarnia czynna jet 
a że prawudzyestwo fabryczne ind r, 1882) 
zakazuje nocnej prary kobiet, tedy wyduwczyji 
zuatazła się na ławie oskarżonych. Pani Durand 
pawsływała się w nhronić swej na to, że kobiety 
pracują tylko ml godz. 4 pe południn do 1—2 w mie 
tyiotrzymują za tu wysoką parę 8 fr. dzienniu, 
Ścisłe wykonanie prawa, mającego ma celu obrone 
kebiety, pozbawi ja raczej pamuey, będzie dlą niej 
szkodliwem. W pisrwszej iustancyi uwololuna + 
Durand od adpowiedzialności karuej, leez w drugicj 
skazana ja na zaydacenie 15 fr. kary od każdej ze- 
„erki. Oczywiście pozostaje joszeżu instansya kasi 
ujina. Caty ten proves (z którego pod wzyłąden 
moralnym odłam feminizmu francuskiego, reprezen- 
towany przez Frande, nie wyjlme obriu 
jest Jednym jeszcze dowudem zuqelnej nierówa. 
społecznej femivizmu franruskiego, © Ile nam 
wiadomo, caly feminizm franeuski xtauął po stronio 
pami Durand. Wszak zdaje się lepiej byłoby i ro- 
zumniej wydawać Fronde po południu, a wtedy 
osk -cżyrie! putliezuy nie miałby potrzeby Quma- 
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skować histeryczek, które na zewnątrz glo 
wa kabiece, skarżą się na wyzysk społeczcińću 
państwa i mężczyzu. a w swoim własnym wice 
wewnętrznym dopuszczają akiegoź wyzysk 
Prawodawatwo fabrycsne nie z nicha spadli ki 
satuwało uiezmiernie wisle wysiłków, walki itd. | 
Każdy paragraf tego pruwodawatwa Jest wielkiem 
zwycięztwem postępu i sprawiedliwości, wreazcie 
powagi tych klas, w interesie których wywałcza- 
nym zostaje. A tutaj stada sroczo podnosi gwałt, 
kiedy to właśnie z trynmfom przez nie do niclawna 
obzaszone prawo godzi w nietykalność własnego 
eguizmn. Osaneta simplicitas 


kowo-wrkładowe. 


rozporządzać własnym 


ig wkładów. 


udziela po 


Sprawami Foma. 


12 zastępców. 


Sprawy okcnomiozne. Ministeryum akariu za 
twirrdziło ustawę Towarzystwa pożyczkowo - onz- 
tzędnościowego w Mszczonowie, w pow. Błońskim, 
oraz ustawę takiegoż Towarzystwa w Helchato 
wie. w pow. Piotrkowskim. 


Osobiste. Zjazd kole 
| m 


— W Ozorkowie powstalo Towarzystwa pożycz- 
Człoukami mog: 
obojej i wyznania chrześcia: 


w m. Ozorkowie. Fnudusze swe Tow: 
pie z udziałów 50-rulłowych od k 
Udziały mogą być wdiesione jedno- 
razówo lub tuż miesięcziemi ratami. 
ck zn poręczeniem do 309 rb. po T3 
zystwa zarządza rada, 
z 6 członków, oraz zarząd, złoże: 


Zolele 1 komunikacye. Ministe 
zobowiązało wszystkie kolejki wazkotorowe da 
bezpłatnego przewozu poczty i urzędników pocz | 
towych, jeżdżących w sprawie slużby. 
óski byłych 
azyum radomskiego, którzy nkończy 


1880 i 1891, odbyć się ma w Radomin dnia 40 czerw 
car- b. Bliższych informacyj o zjeździe zasięgnąć 
można w Wanrazawie u dr. Witolda 


ś osoby płel 
mający prawa 


Ettingera 


majątkiem, zamieszkali | (Wspólna 47a) i up, Władysiawa Bukowińskiego 
stwo czer- | (Wspólna 25). 
ego ezłonka Zmarli Mehal Wolowski, powieściopisnrz, dra- 


| mntopisarz i dyrektor teatru prowinnyonalnugo. 
Townrzystwo 


złożona W 
23 ezłonk 


| a Odpowiedzi Redakey 


| SIETE, prom 


w 


um komunikacyj 


Pan J. S-oll. m Mirgorodzia, © 
| radzimy reklamować na pocasie; w swoim czasio 
był wysłnny. Drugiego egzemplarza nie możemy 
wysłać, gdyż jest wyczerpany, 


inlany numer 


piów gim 
je w latach 


> WW G © 
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Wydawnictwo GEBETRNEEA t WOLEFA w Faiszawie. 


POWIEŚCI HISTORYCZNE 
ZYGMUNTA KACZKOWSKGO. | 


a > 
Wybór pim w 10-tu tomach, z portretem tntora i przedmową Ignacego 
Chrzanowskiego. 


Cena rb. 5, w oprawie rb 2. 


9: 1. Maż szalony. — Bitwa o uhorążnakę. 1E, Jnonkowio, — Swaty un 
Rusi — Kaszteląpico Lubuczewacy. Ii IV, Murdolio. — Tradycy 
Sauockie. Vi VI. Gniazda Nicezojów. — Starosta Hołobueki. VII 

1 VIIL Grób Nivozujów, IX 1 X. Annneyntn. 


zy oa zamówienie. 
W. lecie” omniln. 


a TA 


Zakład leczniczy cały rok otwarty. Hydropatya. Kąpiele żelaziste, 
błotne, elektryczne. Masaż. Gimnastyka. Elektryzacyn. Kumys. Własna 
kuchnia dyetyczna. Gry, zabawy i wycieczki. Stale dwóch lekarzy, do- 
zorczyni chorych i masażystka. W lecie konsulłaneś i asystene, Leczą 
się z dobrym skutkiem: choroby nerwowe, tabes (metoda Frenkla), ble- 
ńniea, artryty otyłość, wycieńczenie po przebytych chorobach, ogól- 
na wątłość organizmu (hartowanie), choroby żołądka i kiszek, choroby 
kobiece. Chorych umysłowych i epileptyków zakład nie przyjmuje. 


Dyrektor Dr. A. Puławski, 
b. ordynator Szpitala Dzieciątka Jezus w Warszawie. 


NOWE WYDAWNICTWO Księgarni 
M. Borkowskiego, Murszałkowska 97. 


J. RUSKIN, DROGA DO SZTUKI 


Cena 25 kop. Z przew. poczt. 00 kop. Do nabycia we wszystkich księgarniach 


| 
CZYTELNIA | 
NAUKOWA 


Nowy-Świat 62. 


Najnowazo dzieła naukowo z dziedziny umiejętności przy- 
rodniczych i humanistycznych (ze szczególnem uwzględnieniem 
nauk ERA — 150 czasopism we wszystkich językach. 
Eneyklopedye i słowniki. 


Warunki możliwie przystępne. 


Donabycia we waz 

Johna Ruskin 
Malarstwo i pi — 50 kop 
Sceny z podróży. Widoki natary, 50 k. 


Gabryela d Annunzio: 


stkiel księgarninch 


L. Tołstoja 


„ZMARTWYCHWSTANIE” 


w przekład 


e St. Stempowskiega. 


Sen poranku wiosennego — 50 kop. 
A. Raubera: O miłości — 30 kop Trzy ezęści w dwóch tomach, 
Edmunda Rostanda: Cenn 76 kop, 
Knięśniezka z za morza — GO kop. 


Skład główny w Admiwistraoyi 


„Pra- 
wdy,* 


— Do nabycia we wszystkich 
ksiągaruiach. 


Maurycego Maeterlincka: 
Księżniezka Malena — 75 kop 
Gerharta Hauptmanna 
Kologn Crampton = 
Wożnica Hevszel — 


Wyszły z druku 
Rymy i Rytmy 


WYBÓR PUDZYA 


atopiuny — Tā kop 


Julian Mlucz zko: 


nobycia w Admini 
J. H. Tylor: 


mi ee 
Imp | | mt ni ii Ruch etyczn 


Cona w ozdobnej oprawie 1 rb. 20k. I. Cona kop. 15. 


puistracy: 
WARSA ich księ 


Lecznica dr. A. Tarnawskiego 


WW ELOSSOWIiE wewsohodich Karpatach. 
(za Kofomyją, at. kol. Zabłotów) otwarta na 30 osób. 


Środki: leczenie wodą, Inne fzykalno-dyetetyczne na spo 
sób dr Lahmanna. 


PISMA 
Aleksandra Swiętochowskiego: 


Tom I: Damiau Capcuko, Chawa Rubin, Karl Krug, Klemens Bo- 
ruta, Oddechy, Na pogrzebie i Wały. Rb. 1 kop. 50. 

Tom II: Tragikomedya prawdy: Oni ona, Z pamiętnika, Sam 
w sobie, Moja głowa, Klub szachistów, Ona —TFestament Alego, 
Starzec i dziecię, Cholera w Neapolu. Rh. 1 ksp. 23. 

Tom IM: Bajki: Krajobrazy, Dwngłos miłości, Lew kamienny, 
Wesele Satyra, Hymn niemych, Strachy Pentelikonu, Dafne, Dwa $ 


widma, Dwaj filozofowie, Nad grobem, Asbe. Rb. 1 kop. 20. 
Tom IV: Piękna, Aspazya. Rb. 1 kop. 50. 
Tom V: Trylogia Nieśmiertelne dusze: Ojciec Mukary, Aureli Wi- 
szar, Regina. Rb. 1 kop. 50. 


Tom VI: Antea, Na targu, Helwia, Pauzaniasz, Poddanka, Błazen, 
Za maskę, Dachówka. Rb. 1 kop. 20. 


Tom VII: Dueby, trzy części. Rb. 1 kop. 50. 
j Do nabycia w Administracyi Prawdy. 


m _ u AE: O OZ: 


Reduktor i wydawca dr. fil. A, Świętochowski. 


jlosBodeao Ileaaypom. BapuiaBa, 19 Maa 1900 r. 


Druk K, Kowalewskiego. Warszawa, Mazowieć, 


